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O TBM I OWEM
PRZEZ

Anastazyę Dzieduszycką.

Wybór zawodu.

(Dokończenie).

Rodziców niezaprzeczonym obowiązkiem jest uspo­
sobić dzieci swoje do pewnego, przyszłość zapewnia­
jącego im zawodu; bardzo majętni jedynie mogliby 
to uważać za zbyteczne, gdyby nie myśl, że mienie, 
owa skapitalizowana rozumna praca pokoleń, tylko 
rozumną też pracą zachowane być może, że przeto 
i nader nawet zamożni ludzie bez ukształcenia obyć 
się nie mogą, już z samych tylko materyalnych 
względów, a "cóż dopiero, gdy przypomnimy sobie, 
że oni przewodnikami, pochodniami społeczeństw 
być mają! Tym nielicznym wyjątkom rodzice win­
ni wysokie ukształcenie encyklopedyczne, a jedno­
stki swobodni w wyborze, specyalne prace w pó­
źniejszych latach obrać sobie mogą.

Nie tak się rzecz ma z ogółem rodzin miernie za­
możnych, lub żyjących z pracy i zarobku własnego. 
Te nie mają czasu do stracenia, bo i któż zaręczy 
czy, zanim syn dorośnie, ojciec spracowany nie le­
gnie w grobie lub znużonych nie opuści dłoni? Wy­
bór zawodu jest-że rzeczą zupełnie dowolną? powie­
my ż o ojcu, iż spełnił mądrze i przezornie swą po­
winność, ilekroć jakikolwiek zawód dał synowi? 
Nie, stosowność w wyborze zawodu ocenia się mniej 
więcej według ogólnego stanu kraju i społeczeń­
stwa, według położenia materyalnego,—ukształce­
nia rodziny i uzdolnienia samego dziecka; mądry, 
kto te wskazówki zrozumie i do nich się zastosuje.

I kilku, czy ukończywszy nauki syn jeszcze czas jakiś 
na zasiłki od nich będzie mógł liczyć, czy też prze­
ciwnie odrazu swoim tylko siłom pozostawionym 
być musi, lub co gorsza, może przypadnie mu jesz­
cze przyczyniać się do utrzymania rodziców, doro­
słej siostry lub drobnego rodzeństwa. W pierw­
szym bowiem razie właściwym jest dlań zawód da­
jący zrazu mały lub żaden dochód, lecz obiecujący 
w przyszłości byt lepszy, wpływ lub znaczenie wię­
ksze; w przeciwnym razie należy poprzestać na 
skromniejszym lecz odrazu korzystniejszym.

Niemasz pracy poniżającej; każda uszlachetnia. 
Są wszelako zawody szlachetniejsze i wyższe, są in­
ne skromniejsze, mniej przynoszące zaszczytu. Za­
pewne, pracuje artysta, uczony, poeta, pracuje też 
i najprostszy rzemieślnik, wyrobnik, zamiatacz ulic, 
linoskok. Przed Bogiem i moralną sprawiedliwością 
zasługa ich równa, jeżeli ich gorliwość w spełnianiu 
obowiązków i doskonaleniu się jednaką była; ale 
umysł człowieka ceni, szanuje, uwielbia zdolność 
umysłową, wyżej aniżeli trud ręki, zdolność twórczą 
aniżeli naśladowczą, pracę wpływową i dobroczyn­
ną aniżeli wyrobniczą i wyłącznie zarobkową. Alo- 
żnaż się przeto dziwić, jeżeli zwykle rodziny niegdy 
zamożne, a więc i ukształcone, chciałyby synów 
uzdolnić do zawodów szlachetnych, do pracy myśli 
a nie dłoni? Bynajmniej—i pochwalać je nawet na­
leży, jeżeli dla dopięcia tego celu czynią wielkie po­
święcenia, odmawiają sobie wygód, do jakich nawy­
kły, nigdy bowiem za drogo opłacić nie można 
ukształcenia, ani możności zachowania własną za­
sługą stanowiska społecznego zajmowanego przez 
rodziców. Gdyby zasoby rodziny nie wystarczały 
na to, może młody człowiek zdobyć stypendyum, za­
rabiać na życie korepetycyami, a dążyć do skarbów 
wiedzy drogą trudu ciężkiego. Lecz jeśli mu brak 
wytrwania lub sił do takiego mozołu, jeżeli nie uko­
chał wiedzy i ospale na tej drodze postępuje, świę­
tym obowiązkiem rodziców jest: zerwać z najdroż- 
szemi marzeniami, zapomnieć o uprzedzeniach 
wszelkich i szybko a stanowczo zwrócić syna do

Z postępem oświaty coraz nowe drogi otwierają się 
działalności ludzkiej; przed dwustu laty tylko stany 
duchowny i żołnierski zapewniały karyerę i znacze­
nie, a kupiecki zamożność, dziś o wiele większą jest 
liczba zawodów wiodących do mienia i szacunku 
u ludzi. Każdy kraj ma zawody sobie właściwe, 
i tak np. w Anglii marynarka musi być licznie i wy­
borowo przedstawianą; u nas czuć się daje potrzeba 
uzdolnionych rolników. Gdy w innych krajach 
uskarżają się na zbytni przypływ ludności do miast 
z uszczerbkiem rolnictwa, u nas przeciwnie daje się 
czuć brak ludzi w zawodach skupiających ich w mia­
stach. Jeżeli miastom brak nauczycieli, brak prze­
mysłowców, fabrykantów, rzemieślników i ręko­
dzielników umiejętnych, to wsie znowu czuja niedo­
statek ogrodników, mularzy, cieśli, owczarzy i t. d. 
Zagranicą natłok ludzi w każdym zawodzie utru­
dnia życie, zmusza do skromnych za pracę żądań, 
lecz jednocześnie znagla do pracy dokładnej, wy­
trwałej, sumiennej w obec groźnego współzawo­
dnictwa. U nas brak ludzi w wielu zawodach za­
pewnia biegłym w nich wynagrodzenia sowite, lecz 
ich nie wiedzie do gorliwości i pracy, ogół zmusza 
do stawiania małych żądań i pobłażliwości; z mate­
ryalnego przeto sądząc stanowiska, stan naszego 
kraju pomyślniejszym się wydaje dla ludzi małego 
lub żadnego mienia. Na moralnej stronie społeczeń­
stwa ta łatwość zarobku przy niezbyt sumiennej 
pracy w niektórych zawodach szkodliwie odczuwać 
się daje. Przed obraniem synowi zawodu, jeżeli 
wybitne jego zdolności same pytania stanowczo nie 
rozstrzygają, winien przeto każdy ojciec przekonać 
się w jakich zawodach brak ludzi, w jakich łatwiej 
mu będzie byt sobie zapewnić, w jakich skuteczniej 
przysłuży się krajowi, strzegąc się przedewszyst- 
kiem ślepego naśladownictwa, które nas nieraz do 
jednostronności wiedzie.

Położenie materyalne rodziny na wybór zawodu, 
wpływ też niemały mieć musi, rodzice bowiem roz­
ważyć muszą, zanim coś w tej mierze postanowią, 
czy stać ich na utrzymanie syna do lat dwudziestu
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zawodu skromniejszego, ale łatwiejszego, nigdy nie 
odstępując od zasady, „iż każdej pracy imać się go­
dzi, ¡»yle nie zostać próżniakiem.“ Trudno nieraz 
zdobyć sio na tę odwagę; zwlekać się jednak nie go­
dzi z bojaźni, by nie przeminęły marnie lata młodo­
ści, i syn nie dorósł nieukończywszy nauk, do skro­
mnego nie uzdolniony zawodu.

Nieraz ojciec rodziny pragnie widzieć syna przy­
sposobionego do pracy, której sam się oddaje, jest 
to czasem tylko przywiązaniem do swego zawodu, 
często jednak pragnieniem rozumnem, bo jeśli za­
wód lekarza, adwokata, artysty, zależy jedynie od 
osobistego uzdolnienia tego, kto mu się oddaje, to 
nie wymaga wkładu kapitału (oprócz wyłożonego 
na nabycie nauk potrzebnych), przeciwnie, zawód 
przemysłowca, rolnika, kupca, fabrykanta wymaga 
znacznych kapitałów, i rozszerza i wzmacnia swe 
znaczenie w miarę swego trwania i jednostajnego 
kierunku. A czemże łatwiej mu te przymioty zape­
wnić, jeżeli nie przysposobieniem syna na następcę; 
do jakiegoż łatwiej zawodu go przysposobić niż do 
tego wśród którego wzrósł, na który wciąż patrzał, 
którego tajemnice ojciec mu odsłania?

Rolnicy tylko u nas, właściciele ziemscy do prze­
sady posuwają ten zwyczaj przeznaczania synów do 
zawodu, w którym sami pracują. Nieraz właściciel 
jednej wioski, ojciec kilku synów, nie chce słyszeć 
o tein, by synowie ci inne obierali sobie zawody, 
i tein gotuje ich nieszczęście, przykuwając ich do 
roli, która właśnie usuwa się z pod ich nóg.

Przyznanie słuszności rodzinom niegdyś zamo­
żnym, chcącym synów do najwyższych usposobić 
zawodów, pociąga za sobą na pozór obowiązek dla 
rodzin niezamożnych, pracujących na życie, sposo­
bienia także synów do tychże zawodów, bo jeżeli 
tamci mają słuszność usiłując utrzymać się na wy­
żynach społecznych, toć zdawałoby się, że ci powin­
ni postępować tak, aby ich doścignąć. Pozór to złu­
dny, z naszą, myślą niezgodny.

Rozwój społeczny, aby był zbawiennym, powol­
nym być musi; zły jest zastój, gorsze może kotło­
wanie się żywiołów. Zlewanie się warstw społe­
cznych, zbliżenie się ich i przenikanie wzajemne, jest 
zapewne dobrem, byleby nie było wynikiem wstrzą- 
śnień nagłych. Otóż równie zgubnym dla społe­
czeństwa być musi upadek nagły rodzin światłych 
i zamożnych, jak zbyt szybkie wznoszenie się rodzin 
ubogich i nieoświeconych. Przykładem myśl moją 
spróbuję wytłumaczyć, bo mówiąc o przedmiocie 
tak drażliwym, boję się być fałszywie zrozumianą.

Weżmy rodzinę zamożną, wyzutą ze swego mie­
nia. Nawyknieniami, ukształceniem, tradycyą na­
leży ona do wyżyn społecznych; biada jej członkom, 
jeżeli nie uzbrojeni w wysokie ukształcenie zawodo­
we, stauą naprzeciw ubóstwa. Nieprzygotowani do 
walki życia, tęskniący za przeszłością, żądni powro­
tu do dawnego znaczenia, jakże łatwo upaść mogą! 
Skazani na pracę rąk, lub mozolną a machinalną 
pracę umysłową, z jakimże wstrętem i bólem muszą 
się wżywać w wymagania tak nowego dla siebie 
położenia! Przeciwnie, jeśli ta rodzina przezornie 
syna usposobi na profesora, adwokata, artystę, prze­
łom nie będzie dlań tak gwałtownym, może się 
przed nim zamknie jaki elegancki dom, ale towa­
rzystwa ukształconego mu nie zabraknie, a praca 
szlachetna i pożyteczna osłodzi życie. Przypuśćmy 
że profesor nie zrobi majątku, a mając liczną rodzi­
nę, nie wszystkich synów będzie mógł usposobić do 
umysłowych zawodów i jednemu z nich zawód ku­
piecki obierze; przypuśćmy dalej, że los i temu nie­
przyjazny zmusi go do przeznaczenia jednego z sy­
nów na rzemieślnika: zawsze to zstępowanie odbywać 
się będzie stopniowo, powoli wżywać się będą człon­
kowie rodziny w stosunki nowe, nawykać do skrom­
nego życia, do ciasnego koła działania, a jeżeli, co 
nader jest prawdopodobnem, zachowają tradycye 
cnót dawnych, uczciwości niezachwianej, ścisłej su­
mienności, uczciwości nigdy niewyczerpanej, społe­
czeństwo nie straci wcale na zajęciu nowego stano­
wiska przez członków dawnej rodziny.

Przeciwnie, wyobraźmy sobie rzemieślnika, ko­
wala, dajmy na to, niezbyt sumiennego, nieokrzesa­
nego zgoła; ma on jedynaka, ukochanego, rozpie­
szczonego, zepsutego, nieodznaczającego się wcale 
niepospolitemi zdolnościami—ale on duma ojca, oj­
ciec marzy dlań o świetnej przyszłości. On ma zo­
stać adwokatem. I adwokatem zostaje. Ale otrzy­
mawszy tylko książkowe, zawodowe wykształcenie,

z rodziny nie wyniósłszy ani zasad, ani tradycyi, 
ani wspomnień zacnych, goni jedynie za zyskiem, 
w nadziei, że wzbogacenie się da mu znaczenie, któ­
rego mu nie dał obrany a miernie spełniany zawód. 
Zyskałoż co społeczeństwo na jego wyniesieniu?

Są chwile w których w społeczeństwach objawia 
się jakby nadmiar zepsucia; zepsucie obyczajów na­
piętnowało wiek XVIII. Niezwykła chciwość, niesu- 
mienność w sprawach pieniężnych, żądza nieumiar- 
kowana wyniesienia, zda się być cechą obecnej 
chwili, a ilekroć to się zdarza, można śmiało powie­
dzieć, że jest skutkiem zbyt nagłych upadków i wzno­
szeń się rodzin na szczeblach społecznych.

Dlatego, zdaniem mojem, rodziny stojące na wyż­
szych szczeblach, winny dążyć do utrzymania się na 
nich za pomocą zasługi i pracy, które je tam niegdyś 
wzniosły; stojące na niższych powinny wznosić się 
nie gwałtownemi a niebezpiecznemi podrzuty, lecz 
powolnym, pewnym i godnym człowieczeństwa po­
stępem.

Wszelkie warstwy społeczne, a mianowicie niższe, 
u nas nie są‘ukształceniem ogólnem wyższemi, lecz 
raczej niższemi od swego powołania. I tak, rze­
mieślnik u nas lub sługa, zna mniej więcej rzemio­
sło swe lub służbę, lecz jedynie machinalnie, dlate­
go że jedną i tę samą czynność często powtarzał lub 
widział powtarzaną, a nie zna, ani jej teoryi, ani 
zgoła nic po za swym zawodem nie umie, nawet 
myśleć i zdawać sobie sprawy ze swych czynności 
i z rzeczy go otaczających nie potrafi. Pierwszem 
przeto staraniem rodzin pracujących byćby powin­
no, zaradzenie tym brakom w wychowaniu synów. 
Trzeba najpierw podnieść ich osobiście duchowo, 
umysłowo, moralnie, a dopiero, gdy się w nich zdol­
ność wyjątkowa objawi, do wyższych wieść ich za­
wodów. Środkiem ku temu wpajanie od lat naj­
młodszych zasad zdrowych, uczenie myślenia, posy­
łanie do ochronek, do szkół ludowych, a nawet, jeśli 
fundusze na to pozwalają, nie przykuwanie do war­
sztatu w 9 czy 10 roku życia, lecz pozostawienie 
jak najdłuższe w szkołach, a po zaczęciu nauki rze­
miosła, posyłanie do szkół niedzielnych na wykła­
dy publiczne, na pożyteczne widowiska — jednem 
słowem, nieopuszczanie żadnych sposobności do da­
nia im jak najobszerniejszego ukształcenia. Tak 
kształceni synowie rzemieślników, jeśli mają wyjąt­
kowe zdolności, wzniosą się do wyższych zawodów 
z korzyścią dla kraju; jeśli zaś są miernych zdolno­
ści, to w zawodzie rodziców postąpią o szczebel wy­
żej np. z kowali lub stolarzy, ślusarzami lub toka­
rzami zostaną, bo ukształcenie pozwoli im dojść do 
doskonałości, do którejby bez niego dotrzeć nie mo­
gli. W każdym razie, rodzina ich wyżej moralnie 
stać będzie od ogółu rodzin rzemieślniczych; jej sy­
nowie, jeśli do wyższych zwrócą się zawodów, wy­
niosą z niej tradycye poczciwej pracy, uszanowania 
dla umysłowej i moralnej wyższości, liczenia nie na 
skoki gwałtowne na drodze fortuny, lecz na owoce 
wytrwałej i umiejętnej pracy, a społeczeństwo wzbo- 
gaconem zostanie jednem ekonomicznie więcej ogni­
skiem życia czystego, moralnego i porządnego.

A córkom naszym nie możemyż zapewnić mniej 
trudnego życia, kształcąc je zawodowo i wychowu­
jąc stosownie, do czekającej je przyszłości? I owszem. 
Już samo odpowiednie wychowanie wpłynie prze­
ważnie na zapewnienie kobiecie spokoju, bytu ma- 
teryalnego i moralnej niezależności. Mężczyzna za­
wodową pracą zdobywa grosz, i tern wszystkie swe 
potrzeby opędzać musi; sam żadnej bezpośrednio za­
spokoić nie zdoła, inni dlań wszystko przysposobić 
muszą. Kobiecie przeciwnie, trudniej o zarobek, za­
robek jej mniejszy zwykle, ale za to, właściwie wy­
chowana, potrafi ona sobie sama niemal wystarczyć, 
sama w porządku utrzyma mieszkanie, sama przy­
rządzi sobie pożywienie, odzież uszyje i ze szczu­
płym funduszem przeto może być niepodległą, jeżeli 
ją od dzieciństwa przyzwyczajono do skromności, 
oszczędności, wystarczania sobie. A przecież mało 
jest u nas rodzin, w którychby dziewczę wciągano 
do podobnego wystarczania sobie, pod pozorem, iż 
nauki cały jej czas zabierają, a jednak nauki te rzad­
ko jej są tak gruntownie i porządnie podawane, aby 
ją uzdolniły do pracy nauczycielskiej, naukowrej, li­
terackiej, artystycznej—zawodowej jednem słowem.

Wprowadzenie praktycznego pierwiastku do wy­
chowania kobiety, wielce się do jej szczęścia przy­
czyni, lecz nie zdoła zastąpić jej zawodowego u- 
iształcenia. Dziewczę wcześnie się rozwija; w 14

lub 15 roku łatwo dopatrzeć, wybadać do czego ma 
uzdolnienie: czy talent jaki, czy zdolność do nauki 
jakiej, czy do robót i zajęć kobiecemi zwanych; 
a wtedy, jeżeli dziecię bardzo zamożne, należy tę jej 
zdolność i upodobanie rozwijać, aby się stała świa­
tłem zamiłowaniem, celem i zajęciem jej życia; jeże­
li mniej zamożne, to tak, aby w danym razie byt jej 
zapewniło, a wielce niezamożnej pozwoliło ani chwi­
li nie być ciężarem rodzinie. Nie idzie za tern, aby 
rodzina—córkę swą uzdolniwszy zawodowo, zaraz, 
w’ bardzo młodym wieku, miała ją wyrzucać po za 
domowe progi i narażać na walki żywota. Ilekroć 
dziewczę może być użytecznem w rodzinie, a ta nie 
jest zupełnie biedną, tylekroć dlaczegóż nie miałaby 
zostać przy sędziwej matce i zgrzybiałym ojcu? Ale 
gdy rodzice zestąpią do grobu, jakaż pociecha dla 
niej, nie być na łasce krewnych, a może i w chwili 
niedoli być im samym pomocą!

Zamożne dziewczęta dziś nieraz tak znudzone ży­
ciem, tak próżnię niezajętych, lub bez celu zajętych 
godzin czujące, jakże byłyby szczęśliwemi, gdyby 
w nich wcześnie rozwinięto zamiłowanie do jakiego 
zajęcia pięknego i pożytecznego! Jakżeby inaczej 
wsie nasze, domy i ogrody wyglądały, o ileżby 
w nich było więcej piękna i smaku, o ileż mniej 
nędzy i niewiadomości po wsiach i miastach, o ile 
mniej małżeństw ze znudzenia zawartych, a przeto 
i mniej rodzin nieszczęśliwych i nieprzykładnych, 
gdyby nasze dziewczęta były kobietami o jasnej 
myśli, gorącem uczuciu, pracowitej dłoni a skro­
mnych żądaniach!

Dążyć więc w górę wszystkim wypada—lecz nie 
rość w żądania materyalne i ambitne—a przeciwnie 
wznosić się po nad nędzę żywota, umiarkowanem 
dóbr ziemskich pragnieniem, wznosić się siłą woli, 
mocą charakteru, potęgą myśli. Czuć się niezale­
żnym od mienia, od warunków zewnętrznych bytu, 
panować nad losem swoim, a nie dać się powodo­
wać: — oto zadanie wszystkich rodzin, oto cel wy­
chowania dzieci i wyboru zawodu dla nich.

NIEWIASTA POLSKAW POCZĄTKACH NASZEGO STULECIA
(1800—1830 ROKU)

PRZEZ

K. Wł. Wójcickiego.

(Dalszy ciąg).

Treść drugiej powieści Jaraczewskiej „Wieczory adwentowe.“

Drugą z porządku powieścią Jaraczewskiej jest 
Wieczór adwentowy w trzech częściach. Niema ona 
żadnej myśli przewodniej, ani tendencyi jak pierw­
sza; autorka zebrała w niej wspomnienia swoje 
i włożyła w usta trzech opowiadających osób. Układ 
jej pełen prostoty.

„Siódmy był grudnia (tak zaczyna Jaraczewska), 
pierwszy tęgi mróz ścisnął wody powierzchnię. 
Ułudzone jej przejrzystością, puszczające się na nią 
tak poufale jak dawniej, gęsi i kaczki raptem się 
zastanawiały. Ślizgali się wesoło na świeżym lo­
dzie młode chłopcy, tem milszą może tę uciechę 
znajdując, w miarę im się niebezpieczniejszą drugim 
wydawała.

„Słychać było zdaleka tętniące po grudzie wozy, 
i w każdym domu przy otwieraniu drzwi wchodnich 
świst mroźnego wiatru i tupanie wchodzących, sta­
rannie przy wnijściu otrząsających nogi ześniegu.

„Zmierzchało się coraz bardziej, ginął w powie­
trzu ostatni odgłos dzwonów Kłosowskiego kościoła.

„Zaczęła we wsi odzywać się grzechotka nocnego 
stróża i szczekanie czujnych na każden hałas psów 
strzegących domów gospodarzy. Dwór jednak jesz­
cze nie był oświecony.

„Znajdowały się tam, przy przedłużonej szarej 
godzinie, w bawialnym pokoju cztery osoby, które 
chociaż czułą zdawały się być połączone przyjaźnią,
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( ponęty tej chwili dnia, zadumaniu i ufno- 
i PułU1in‘-rCOnej, mało jednak z sobą rozmawiały. 
scl mężczyzna, przyjemnej twarzy i postaci,

" krzai ogień na kominie, którego światło padało 
raWS.* ‘e dwóch siedzących obok niego kobiet. Je- 
“a z nich jego żona, nadobna Aniela, pieściła się 
Z ładnym czarnym pieskiem, jak lew przy ogniu 
wyciągniętym. Spadający na wpół szal niewieści, 
Z ciemnej “sukni, zdradzał wdzięczną jej kibić i ła­
będzia szyi białość. Niedaleko niej, siedziała wsu- 
feta w kanapę p.’Jaworska gospodyni domu. Choć 

bvła przystojną jeszcze, widać było to po poważnym 
jej stroju, iż oddawna się wyrzekła młodości. Wspar­
ta na łokciu, dumając patrzała w ognisko, którego 
unoszące się iskry, gasły w czarnem oddaleniu, jak 
nikną świetne młodości urojenia, z postępem w ży­
ciu. . . ,

Druga młoda osoba, jej córka przybrana, a ra­
zem i bratowa Walery a Lnińska, szczupła, powa­
bna i łącząca do wdzięku prawdziwej piękności, ca­
ły urok lat dziecinnych, chodziła szybkim krokiem 
po pokoju, a przez zamarznięte okno co chwila wy­
glądając, z większą za każdą rażą niecierpliwością, 
sama do siebie mówiła: „I niema go i niema! I nie- 
widać, i niewidać.“

„Jej namiętna niespokojność i głęboki smutek, 
w szczególniejszej były sprzeczności, z całą po­
stacią. Czarne albowiem oczy dowcipem połysku­
jące, obfite blond włosów pierścienie, zadarty no­
sek, usta do pączka róży podobne, szeroka błękitna 
na białej sukni szarfa, miły w niej wiosny życia 
przedstawiały obraz. Dla zajętej atoli wówczas je­
dną, tylko myślą, wszystko co ją otaczało, było obo- 
jętnem, obok pełnego niespokojności oczekiwania.“

Młoda kobieta wyglądała tak tęsknie powrotu 
ukochanego męża; dla jej rozrywki i utulenia we­
wnętrznej troski, reszta towarzystwa przedsięwzięła 
opowiadać przygody własnego życia; na żądanie 
przeto gospodyni domu, pierwszy rozpoczął Zdzi­
sław Staliński, małżonek Anieli.

Opowieść jego stanowi pierwszą część Wieczoru 
adwentowego, n ajjnękniejszą.

Dziad jego Starosta Staliński, w odwiecznym 
gnieździć przodków swoich Stalinie mieszkający, 
wychowaniec króla Stanisława Leszczyńskiego w Lu- 
newilu, miał tylko jednego syna, a ojca Zdzisława. 
Postać tego starca, jego czcigodnej małżonki i naj­
bliżej otaczających osób, należy do tych mistrzow­
skich malowideł, które mogłyby Się śmiało pomie­
ścić w najlepszych Walter-Scotta powieściach. Su­
rowy dla syna i na pozór obojętny, był powodem, 
oziębłych stosunków w tak blizkim związku. — 
Kiedy syn nie podług jego woli ożeniony, urzędując 
w Warszawie stale w niej zamieszkiwał, coraz 
rzadziej zaglądał do rodzicielskiego domu — nie- 
chcąc się wystawiać na bolesne dla siebie chwile.

Autorka ze szczególnym talentem opisuje pierw­
sze odwiedziny Stalina i przyjęcie syna, synowej 
i wnuka w tym starym dworze. Przy sędziwym 
starcu, jakże dobitnie odmalowane są postacie jego 
małżonki, księdza kapelana, poczciwego Gotrama, 
doktora, a szwajcara rodem, jak i służącego starego 
Wincentego.—Wszystko w tym domu szło jak w ze­
garku.

Poważna i surowa postać dziada, wywołała jedy­
nie bojaźń w młodym, a żywym Zdzisławie, wkrótce 
jednakże, w starcu coraz żywiej uderzało serce mi­
łością i przywiązaniem dla wnuka, a nawet i dla 
syna; sam ganił w sobie zbyt ostre i oziębłe z nim 
postępowanie.

Nie możemy pominąć przywiedzenia tu obrazku 
kolacyi w tym starym dworze.

„Wybiła dziesiąta: otworzyły się podwoje, wszedł 
stary Wincenty, zawsze jak mechaniczna figura za 
wybiciem tego zegara, okazujący się, i oznajmił nam 
kolacyą. Ujrzałem długi stół i ze wszystkich stron 
zaczęli się do niego schodzić różni oficyaliści i do­
mownicy mego dziadka. Szczególne mi robiło wra­
żenie, widzieć tak liczny dwór do tak małego przy­
wiązany towarzystwa i odkryć tylu mieszkańców, 
w tym pustym podług mego mniemania pałacu Sta- 
Jińskim. Wszyscy jednak w staroświeckim ubiorze, 
wydawali się jako duchy przeszłego wieku, ożywio­
ne do figurowania w asystencyi ostatniego wizerun­
ku mego poważnego dziadka. Tak albowiem sie­
dzieli wyprostowani i nieruchomi, że gdyby nie je­
dzenie i odpowiadanie lakoniczne na każde zapytanie 
mojego dziadka, byłbym mniemał, przy odbłysku

na ich zgrzybiałych twarzach, żółtych, grubych 
jakby kościelnych świec, wśród dużej sklepionej 
sali, iż rzeczywiście duchami otoczony jestem“.

„Wieczerza trwała całą godzinę, a ja czując sen 
chodzący po członkach zacząłem sobie często wody 
nalewać. Pochwalił mi to dziadek, wielbiciel sy­
stemu Huffelanda i pan Gotram powiedział, że woda 
szczególnie utrzymuje ekwilibrium władz naszych. 
Zawstydziłem się, gdyż nie dla tak mądrych przy­
czyn wodę piłem. Szczęściem szastanie ogólne przy 
wstawaniu od stołu, pokryło tę rozmowę“.

„Po kolacyi poszedł jak zwykle codziennie ksiądz 
kapelan do barometru. Babka zagrała kuranta Gi­
lowi, dziadek ponakręcał wszystkie zegary, pan Go­
tram poszedł spać, a moja matka zaczęła układać 
passy ans pod dozorem babki, która z obawy stra­
chów, lubiła zwykle w towarzystwie do północy 
przesiedzieć. Skoro ostatni dźwięk tej godziny 
oznajmił dnia zakończenie, zjawił się znowu stary 
Wincenty i wyszedł za dziadkiem, który nam po­
wiedział wtedy „dobra noc“. Babka nas pożegnała 
i poszła w swoją stronę, a myśmy się do siebie 
udali“.

W tym ojusanym porządku przechodził i obiad, 
a dzień za dniem upływał, podobny jeden do dru­
giego jak dwie krople wody.

Zdzisław chodził już na uniwersytet Warszawski, 
gdy dziadek pokazał synowi stajnię swoją. Wypro­
wadzono ognistego arabczyka domowego chowu:

— Wsiądź chłopcze ! zawołał Starosta, a będzie 
twoim !

Dosiadł konia i dzielnie nietylko się na nim 
utrzymał, ale powiódł go swobodnie. Starzec da­
rował mu młodego rumaka.—Wyjechawszy raz po­
rankiem do lasu, zabłąkał się i spóźnił na obiad. 
Trzecia godzina z południa uderzyła na zegarze— 
rozruch, postrach i przerażenie w całym dworze, 
oczekiwano strasznej burzy. Ukazał się wkrótce 
oczekiwany zbieg, na zapytanie surowe dziadka, 
szczera odpowiedź rozbroiła starostę. Była to pa­
miętna w jego życiu chwila, albowiem jego serce, 
uderzyło pierwszy raz gorącem uczuciem miłości 
dla wnuka.

Wkrótce Zdzisław traci ojca i matkę; ukończyw­
szy nauki w uniwersytecie Warszawskim, pragnął 
zostać w stolicy i poświęcić się adwokaturze, kiedy 
otrzymał list rzewny a serdeczny dziadka:

„Możesz uczynić Zdzisławie co ci się podoba. 
Nadto często niestety! czuje teraz, po śmierci twego 
ojca, iż zbyt surowy może byłem dla niego. Przy­
pominam ci tylko, żem stary, niepocieszony po bo- 
leśnej stracie, której w porządku natury niepowi- 
nienein się był spodziewać i żeś ty jest moją jedyną 
pociechą! W każdym jednak razie kochamy cię 
i błogosławiemy oboje“.

Najsilniejszy rozkaz nie byłby zrobił takiego 
wrażenia na młodym magistrze prawa i admistracyi, 
jak te kilka słów tkliwych starosty; wyjechał więc 
co rychlej do Stalina, pożegnawszy swoje marzenia, 
o tern aby być obrońcą niewinności, pogromicielem 
ucisków i bezprawiów, opiekunem wdów, sierot i nie­
szczęśliwych. To ukorzenie się tak sędziwego star­
ca i przyznanie do winy w postępowaniu z jego oj­
cem, wywołało w nim ślepe posłuszeństwo.

Przyjęcie jakiego doznał w gnieździe swoich pra­
ojców, przywiązało go serdecznem ogniwem do 
dziadka i babki. Starosta przy ukochanym wnuku 
odżył; nieraz sobie teraz nucił ulubioną piosneczkę 
ze starej opery francuzkiej Gretrego o Angelice, któ­
rą często widywał w Lunewilu, bo miał go zamiar 
ożenić.

Myśl ta straszyła Zdzisława z początku, ale gdy 
Starosta wsiadłszy z nim do starodawnego pojazdu 
Vis a vis, złoconego suto, o czterech kolumnach,, 
z malowanemi kupidynkami, gdy poznał bliżej pan­
nę jenerałównę sobie narajoną, ukochał i chętnie 
powiódł na stopnie ołtarza.—Tą była właśnie mał­
żonka jego Aniela, obecna w tym zebraniu, a której 
opowieść stanowi cześć drugą Wieczoru adwento­
wego.

W ostatniej, sama pani Jaworska opowiada przy­
gody swego życia i gdy smutną chwilę swego wdo­
wieństwa wspomina, zaturkotał szybko jadący po­
wóz i uszczęśliwiona Walerka rzuciła się w objęcia 
męża, tak długo a ciecierpliwie oczekiwanego.

Na tym się kończy Wieczór adwentowy.
(Dalszy ciąg nastąpi).

IIISTOKYA

O JANASZU KORCZAKUI 0 PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE
PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Skoro świt zbudzony starym nałogiem, pan pułko­
wnik Dulęba wstał z sofy, na której się wyspał wy­
godnie. Naprzeciw niego Kasztelanie twardym jesz­
cze snem po trudach spoczywał. Nie budząc.go 
wstał pułkownik, odział się i wyszedł. Izba i po­
wietrze zamknięte nie smakowały mu, potrzebo­
wał mieć czem odetchnąć, chciał też zajrzeć do 
swojego obozu, bo żołnierz, którym dowodził, nie 
odznaczał się karnością wielką, potrzebował nietyl 
ko oka pańskiego, ale często i ręki.

Dulęba w tym kraju, gdzie zawsze groziło nie­
bezpieczeństwo, musiał trzymać ciurów w ryzie....

Wyszedłszy za bramę przekonał się zaraz iż nie- 
daremnie był niespokojny: w obozie panował nieład 
wielki.

Chorąży krzyczał i pohajnowaó nie mógł ludzi, 
którzy się z sobą zajadali. Co rychlej więc po kład­
ce, którą na parowie położono, poszedł ku obozowi, 
zdała już grzmiącym gromiąc głosem i ręką a pię­
ścią grożąc rebellizantom.

— Dam ja wam! ciury jakieś przeklęte! dam ja 
wam! czekajcie no!

W tern tentent konia posłyszał za sobą; odwrócił 
się. Janasz jechał sainowtór z hajdukiem llołobą.

— O! tak do świtu? a toż dokąd? zapytał.
— Z listami do p. Miecznika—odezwał się Janasz 

stając. Dulęba patrzał nań.
— Z respektem — odezwał się — ale wyglądasz 

waszmość jak z krzyża zdjęty i wybierasz się w ta­
ką drogę? Blady, ranny....

“— Tak się zdaje—nic mi nie jest!
— Gadaj zdrów, ależ oczy mam! wołał Dulęba. 

Nie miała p. Miecznikowa kogo innego do posłania? 
Nieciłbyś się choć wylizał.

— Nie ma już o czem mówić, na koniu siedzę, ale 
mój pułkowniku, ozwał się pochylając ku niemu 
Korczak—na rany Chrystusowe—nie dozwólcie Mie- 
cznikowej wyrwać się ztąd bez przyzwoitej osłony 
i bez konwoju, zaklinam was.

— Po co zaklinać! ruszył ramionami Dulęba — to 
się samo z siebie rozumie. Nie masz się o co trosz­
czyć. Gdybym ja się zaniedbał — szepnął śmiejąc 
się pod wąsem, toć jest Kasztelanie. — Zakochany 
jak kot w pannie Miecznikównie, opętany, z respek­
tem, młokos, choć Kasztelanie. Ten ją będzie prze­
prowadzał choćby do Chin, mościdobrodzieju i nie 
da pewnie jej narazić się na żadne niebezpieczeń­
stwo.

Spłonął Janasz jak wiśnia—zdjął czapkę, ścisnął 
rękę Dulęby i puścił konia kłusem. Stary długo 
patrzał za nim zadumany, aż w ostatku zawrócił do 
obozu, w którym na jego przybycie już się nieco by­
ło uciszyło.

I tego dnia do czynienia dość zostało na zamku. 
Krzątali się wszyscy. Nikita tylko chmurny stał 
patrząc w tę stronę, w którą Janasz odjechał. Ru­
szał ramionami i wąsami potrząsał.

— Wyrwał się — mruczał — pilno im było go się 
pozbyć, hę! gdzie jeszcze obiegnie. Żeby choć dwa 
dni wydychał te tarapaty, ale to u nich tak, choćby 
i u Miecznikowej, człowiek się za nich bije, a litości 
nad nim nie mają. I....

Ręką zamachnął, niechcąc kończyć, bo gotów był 
co niedorzecznego powiedzieć. Czuł to sam, wołał 
więc dobrowolnie zamknąć usta.

Miecznikowa do salki wyszła - sama i z westchnie­
niem oświadczyła księdzu Żudrze, że Jadzia z tego 
przestrachu i wzruszenia zachorowała nieco i że jej 
kazała pozostać w łóżku. Na twarzy matki smutek 
i strapienie było widoczne. Ta jedna noc więcej ją
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znękała, niż wszystkie dni poprzednie; modląc się 
w kapliczce, płakała.

Gdy się na śniadanie zeszli wszyscy, zdziwił się 
Dulęba niewidząc Miecznikównej, a Kasztelanie 
przestraszył się i natychmiast zapytał o nią.

— Trochę mi słaba—odpowiedziała matka, spu­
szczając oczy — ale to przejdzie. Cóż dziwnego! 
W tych dniach przebyłyśmy więcej niż słabe siły 
nasze dźwignąć mogą. Ja sama czuję się nie dobrze. 
Musieiuy już wracać do domu.

To mówiąc zwróciła się do Dulęby.
— Mój pułkowniku—rzekła—ja do twej łaski się 

uciekam. Myślę, że dla obu stron to będzie dogo- 
dnem. Chcę mu Gródek zdać. Będziesz miał przy- 
porzysko dla ludzi, a mnie te rudera zachowasz do 
lepszego, da Bóg, czasu. Z zamku i z ziemi nie mie­
liśmy nic, z miasteczka też. Są czynszownicy, mo­
głoby być gospodarstwo. Jeśli chcecie, zajraijcie się 
tern. Co Bóg da, tem się podzielimy, bośmy nigdy 
ztąd grosza nie widzieli. Co nam dacie, to będzie 
jak znalezione.

Dulęba aż wstał. Na myśl mu przyszło, że i Aga- 
fia mu zostawała przy tern gospodarstwie.

— Ale, Miecznikowo dobrodziejko—zawołał, choć' 
perspektywa dla mnie, starego, nader uśmiechająca 
się, niewiem czy podołam, ethaec facienda, et alia 
non omittenda. Muszę się z sumieniem obracliować. 
Jeśli ramiona dźwigną, do usług waszych jestem.

— E! ramiona silne!—odparła Miecznikowa—ra­
dy sobie dacie, na oprawę zamku zostawię ile po­
trzeba i na pierwsze gospodarstwo. Proszę was o to.

— Z duszy serca, byłem podołał—rzeki Dulęba— 
alem ci to ja niby pułkownik nad tymi nieszczęsne- 
mi ciurami. Chorąży ani porucznik im rady nie da­
dzą. Z posterunku, na którym mnie Rzeczpospolita 
postawiła, dezerterować nie mogę.

— Ale to się doskonale godzi—macie stolicę, z tej 
będziecie robić wycieczki, macie schronienie.

Dulęba pomyślał:
— 1 pani Dorszakowa pod moją opieką!
Tego jednak nie powiedział—skłonił się.
— Pozwoli pani, wezmę to ad deliberandum.
— A ja już jak na Zawiszy na panu polegam.
Kasztelanie chodził jak nie swój od drzwi do 

okna, od okna do komina i napowrót — wzdychał. 
Rozmowa mu nie szła, humor stracił. Wyszli po 
śniadaniu, siadł na stopniach domu i przesiedział 
tak do południa. Na obiad jeszcze Jadzia się nie 
pokazała. Spytał o nią Jabłonowski, matka coś 
niewyraźnego odpowiedziała. Twarze wszystkich 
były posępne.

Dulęba zgodził się pod opiekę wziąść Gródek. 
Miecznikowa chciała wyjeżdżać co prędzej, lecz i Ja­
dzia nie zdrowa była i ludzie potrzebowali wypo­
czynku i pakunek a przygotowania do drogi nie ma­
łą były rzeczą. Wszystko nie kleiło się i nie szło.

Dulęba, który o niczem nie wiedział, wyrwał się 
po obiedzie z niepotrzebnem westchnieniem.

— Z respektem należnym, powiem Miecznikowej 
dobrodziejce, że wyprawienie tego posła dzisiaj ra­
no, trochę mnie zdumiało. Nie wiem jak on dojedzie 
i nie ręczyłbym, że się gdzie w drodze nie położy. 
Aż mi go żal było, nieboraka.

Zarumieniła się i zakłopotała Miecznikowa.
— Wierz mi pułkowniku, sam chciał, zawołała— 

sam się wyrwał—jam była przeciwną.
— Trzeba mu było auctoritate zabronić—bo w ta­

kiej drodze, o takiej porze, z ranami, trudno, by wy­
szedł cało; a chłopak, mało takich.

Westchnieniem odpowiedziała Miecznikowa.
— Co się stało, to się stało — mówił Dulęba — 

z respektem, ja żołnierz i zahartowany, alebym go 
nie puścił.

Na tem się skończyło. W oku Miecznikowej za­
świeciła łza, kochała go jak syna, lecz córkę więcej 
jeszcze. Wieczorem Jadzia nie wyszła, ani naza­
jutrz zrana. Kasztelanie na sofie w swem mieszka­
niu leżał i wzdychał. Dulęba — z respektem, pod- 
żartowywał z suspirów. Tegoż dnia usiłował zło­
żyć uszanowanie wdowie Dorszakowej i uczynił o to 
staranie, meldując się przez Horpynkę. Dziewczę 
biegało dwa razy nie mogąc się z panią rozmówić, 
wreszcie Dulęba nie opowiadając się wszedł. Za­
stał Agafię jeszcze na poły osłupiałą, siedzącą na 
poduszkach niby z robotą w ręku. Wzięła ją była 
zuać z nałogu, ale igła, którą szyła bardzo pilnie, 
nie miała zawleczonej nitki; większą część ściegów 
robiła w powietrzu. Gdy Dulęba wszedł, obróciła

ku niemu oczy, patrzyła długo i zdawała się go nie- 
poznawać.

— Jak się pani ma? przyszedłem się dowiedzieć?
— Jak ja się mam? prawdziwie, nie wiem—odpo­

wiedziała Agafia. Prawda że jeszcze na grobie nie 
porosła trawa.

A! to pułkownik Dulęba!
— Tak, to ja—odparł pułkownik.
— Pan nie wie? te psy? psy—one go odkepać nie 

mogły?
— Ale na żaden sposób.
— Pochowali go bez głowy? Proszę cię pułko­

wniku, głowę u Tatarów można wykupić? Prawda? 
Zły był człowiek! ale być pochowanym bez głowy?

— Niech już pani o tem nie myśli—rzeki Dulęba.
— Radabym, a no, nie mogę, stoi mi w oczach. 

Same trupy.... Ta niepoczciwa Tatiana udusiła się. 
Jak Tatarzy wpadli tam, uszy jej poobcinali. Nie­
wiem czy ją kto pochował. Niegodzi się, by psy ja­
dły chrześciańskie ciała.

— Pochowano wszystkich—przerwał nagle Dulę­
ba, kazałem kurhany posypać i Tatarów7 nawet po- 
grześć.—A no, dosyć tego, mówmy o sobie.

Agafia spojrzała na niego i szyć zaczęła pilnie, 
bez nitki.

— Mnie tu pani Miecznikowa oddaje Gródek do 
rządu i opieki.

— A! a! to dobrze! Ja do rodziców pojadę.
— Ale rodzice w Kamieńcu....
— W Kamieńcu.
— I Turcy tani—rzeki Dulęba.
— A! prawda! Turcy.
— Nikt was tam odprowadzić nie będzie śmiał.
— Więc cóż? mam i ia się dać pogrzebać? spyta­

ła chłodno.
— Pani moja — odezwał się Dulęba zbliżając do 

niej — chociaż się odsuwała — pani zostaniesz na 
zamku, także pod opieką moją, aż dopóki się coś nie 
rozwiąże.

Uśmiechnęła się Agafia.
— Gdyby nie to, że Dorszak pani dojadł za życia, 

i że nie ma co po nim płakać, nie śmiałbym tego jej 
powiedzieć, tak świeżo po jego zgonie.

— Piękny zgon, psy go jadły! mruknęła Agafia, 
i pochowany bez głowy. Ale cóż mi chcesz powie­
dzieć?

— Jabym się z panią ożenił, Bóg widzi, rzekł 
nagle Dulęba.

Agafia zaczęła się śmiać.
— Ja jestem stara kobieta—rzekła—uboga, cho­

ra, daj ty mi pokój.
— Ale ja cię kochałem i kocham....
— Nie —nie — nie, dosyć miałam jednego męża! 

dosyć! dosyć. Wstrząsnęła się.
I on mnie niby kochał dopóki się nie ożenił, 

a potem bił mnie cybuchem i zamykał w lochu, choć 
mu byłam wierną jak pies. Nie—nie chcę.

— Ale to był zły człowiek!—zawołał Dulęba.
— A któż może przed ślubem powiedzieć jakim 

będzie po ślubie? O! nie! nie! i potem, broń Boże 
śmierci, znowu bez głowy! Mówiła jakby na pół 
obłąkana.

— Nie będę nalegał — kończył Dulęba — lecz zo­
stań pani—zobaczemy....

Jeśli powrót do rodziców będzie możliwy.... Żal 
się ukoi, pani mnie lepiej poznasz.

Agafia szyła bardzo pilnie, zdawała się patrzeć 
na chustkę i nie widziała nic. Potrząsała głową za­
myślona.

— Ja jestem stara kobieta, mruczała — niewiem 
kiedy się zestarzałam, bo mi się zdaje że wczoraj 
byłam młodą, ale to jakoś przeszło. Obudziłam się 
obita; sińce, krew i siwizna.

To mówiąc rękami chwyciła rozrzucone długie 
włosy i zaczęła je rozbierać.

— Ja ci pokażę—mam siwe włosy, mam, kwiatki 
mogilne. Któż się żeni z siwemi włosami? Potem 
jakby coś przypominając sobie, puściła warkocze 
i pochyliła się ku Dulębie szepcząc cicho:

— Zapomniałam zdjąć mu pierścionka, pochowali 
go z nim, jakże ja mogę iść za mąż raz driigi, ja je­
stem zaręczona z mogiłą? Któż wie? Psy, może 
psy pogryzły ręce.

Strząsneła się.
— Pani potrzebujesz spocząć.
— Tak, w mogile — dodała, wprzódy to trudno! 

Któż to może spać! Tylko szczęśliwi śpią, a my? 
nigdy. Mnie sen męczy, ja się budzę jak po rózgach,

mnie on we śnie bije. Ja spać nie chcę. Na jawia 
go nie widzę, we śnie ciągle, nie chcę spać, o! nie.

Dulębie przykro się zrobiło.
— Czas to uspokoi i zatrze.
— Pewnie, pewnie! szyjąc znowu, odezwała się 

Agafia.
Sądząc, że jej jest natrętnym, Dulęba wstał: pod­

niosła oczy ku niemu.
— Siedź—rzekła—będziemy gadali—myśmy sta­

rzy przyjaciele. Waćpan byłeś zawsze dobrym czło­
wiekiem i nie biłeś mnie nigdy cybuchem. Raz na­
wet, pamiętam, przywiozłeś mi wianuszek bławat­
ków, trzymałam go w wodzie. Wiesz! do trzeciego 
dnia opadły!

Dulębę wspomnienie to rozczuliło; wziął ją za rę­
kę i chciał pocałować. Zlekka ukłóła go igłą.

Dajże pokój! daj! To już nie ręce; ja dawniej 
miałam piękne i białe, a te, to kości i skóra—i bru­
dne—nie do całowania.

Westchnęła. Chustkę szytą niby położyła na 
kolanach, zaczęła ją przeciągać, łzy spadały na nią.

— Pan jeszcze nie wiesz nic! nic! panie pułko­
wniku: jaką ja miałam śliczną dziecinę! To była 
córeczka; oczy czarne, duże, usta malusie. Gdybyś 
widział te pulchne rączki, a! zjeść je się chciało po­
całunkami. Karmiłam ją sama. Przyszedł pijany, 
od słowa do słowa, począł mnie bić. Opanował 
ranie gniew, pokarm żółć zatruła i dziecina umarła.

Zakryła oczy.
— Znajdę tam Marynię na drugim świecie, bo ju­

ści jest świat drugi? Ale jego tam nie będzie, bo 
musi być i świat trzeci.

Dulęba słuchał i czuł, że mu się chwilami zbierało 
na łzy, opuścił głowę.

— Nieszczęśliwa kobieta!—rzekł w duchu.
Jakby zapomniawszy o dziecku, Agafia nagle spy­

tała.
— Powiedz-że mi, kiedy mogiła porośnie?
— Prędko, prędko, na wiosnę—rzekł pułkownik, 

ale nie myślmy o tem. Jeśli to dla waszego spoko­
ju potrzebne, ja ją odarniować każę.

— Tak! tak! odarniować, oszukamy czas i serce, 
powiemy sobie że to już bardzo stara mogiła. Ale 
w niej pierścionek....

Dulęba znowu wstał.... Agafia wydawała się jakoś 
przytomniejszą. Zawołała Horpynki, która była 
w drugiej izbie.

— Sorbet przynieś pułkownikowi, wody, co chce, 
kawy, niech nie odchodzi. Samej mi straszno.... 
Tylko cybucha nie! nie! Mógłby mnie nim bić! Nie 
mogę znieść jego widoku.

— Zlituj się pani! któż rękę na kobietę podnieść 
może?

Agafia poczęła mu się przypatrywać.
— Nie wierzysz? — rozśmiała się.... a! boś żony 

nie miał! Żony bywają złe, a mężowie bywają pi­
jani.

Musiano aż odwołać pułkownika tak się u wdowy 
zasiedział; wychodząc pot kroplisty otarł z czoła— 
Dulcis recordatio praeteritorum, mruknął—tyle tego!

Drugiego dnia wyszła z matką razem Jadzia, bla­
da, z oczyma trochę zaczerwienionemi, ale spokojna. 
Kasztelanie ją przywitał bardzo troskliwie, dopytu­
jąc się o zdrowie: popatrzała nań trochę, podzięko­
wała mu cicho i odeszła. Nawet ksiądz Żudra znaj­
dował, że się czegoś zmieniła bardzo, przypisując 
to wrażeniom, wśród których najmniej się czuje 
bólu, ale on po nich dopiero przychodzi, gdy się 
zmierzy niebezpieczeństwo. Miecznikowa mocno 
była ciągle zajętą, nie dziw wiec, że zostawiła Ja­
błonowskiego i księdza Żudre, a na gospodarstwie 
w zastępstwie swojem Jadzię. Kasztelanie próbo­
wał z nią na rozmaite sposoby rozmowę prowadzić 
ożywioną,—a była zimną, przerywaną i ceremonial­
ną. Z rożnego tonu starał się ją rozpoczynać, nie 
szła z żadnego. Jadzia słuchała roztargniona, od­
powiadała półsłówkami, często zdawała się nie sły­
szeć i nie rozumieć. Kto inny byłby zrozpaczył, 
Kasztelanie miał tę szczęśliwą ufność w siebie, któ­
ra nie daje się przełamać; zresztą dosyć mu było 
patrzeć w piękne oczy Jadzi.

Kochał się jak młodzieniec, który potrzebuje się 
kochać koniecznie, a że obrany przedmiot w istocie 
był zachwycającym, miłość stawała się gwałtowną 
i niepohamowaną. Natrętnie więc przesiadywał 
przy Miecznikównie. Matka przechodząc mogła to
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widzieć, nie mówiła jednak nic—i owszem cieszyła 
siv, że Jadzię to rozerwie, a któż wie, na czem się 
skończyć może.

Jakimś przypadkiem potrącił Jabłonowski o imię 
Korczaka: twarz Jadzi się ożywiła, oczy błysły, 
usta otwarły.

— Jak się panu zdaje?—zapytała—czy też Janasz 
zajedzie do Mierzejewic? a potem, a potem, czy się 
do ojca dostać potrafi?

— O iłem ja tu Janasza widział, odparł Kasztela­
nie który się nie domyślał żadnych alań szczegól­
nych względów — zdaje mi się, że sobie da rady 
wszędzie.

— Ale ranny był!—westchnęła Jadzia.
— Młodość szybko leczy rany, zwłaszcza gdy się 

pieścić niema czasu.
— Gdzie ou teraz może być!—odezwało się dzie­

wczę zamyślone.
— O! co to, odgadnąć trudno! odparł śmiejąc się 

Kasztelanie.
— A my kiedy wyruszymy?—zapytała Jadzia.
— No—tego nie wiem—rzekł Jabłonowski, zda­

je mi się, że posłano po Sieuiutę, który się ma przy­
łączyć do naszego orszaku, a on jako tutejszy i naj­
lepiej wiedzący gdzie się obracają Tatarowie, które 
szlaki bezpieczne, zawyrokuje, kiedy jechać mamy.

— A! Sieniuta! ten co nas tu od Konstantynowa 
prowadził!—westchnęła Jadzia....

— Jabym rad, żebyśmy na Sieniutę jak najdłużej 
czekali, grzecznie dodał Jabłonowski, żeby on nas 
tu jak najdłużej trzymał i żeby droga była powol­
na, bardzo powolna.

— A toż dlaczego?—spytała Jadzia.
— Bobym dłużej mógł z miłego towarzystwa ko­

rzystać.
— Księdza Żudry?—prze bąknęło dziewczę.
Kasztelanie sic rozśmiał.
— O! wysoko je szacuje, kłaniając się mówił Ka­

sztelanie—ale—ale jednak pani towarzystwo.
— Moje?—ze zdziwieniem mówiła Jadzia. Prze­

praszam Kasztelanka—ale go nie rozumiem. Moje 
towarzystwo mało zabawić go może. Jestem pro- 
stem wsi dzieckiem, pan nawykł do dworu.

— Ale pani mogłabyś być jego ozdobą? mówił 
Kasztelanie.

— Niech mnie Bóg od tego broni—odezwała się 
Jadzia—ażebym kiedy zmuszoną być miała na nim 
występować. Boję się go i.... wolę to życie, do któ­
rego nawykłam.

W tym rodzaju i nie dłuższe bywały rozmowy 
Kasztelanka z Jadzią, która zdawała się dosiady- 
wać przez posłuszeństwo. Ksiądz Żudra jako mil­
czący świadek, chodził zamyślony po izbie, czasem 
nadszedł Dulęba, który pilnował Agafii, siedzącej 
spokojnie nad dziwną robotą swoją, z igłą bez nici; 
niekiedy przysiadła się Miecznikowa—i natychmiast 
coś sobie przypomniawszy odchodziła.

Czekano na Sieniutę z niecierpliwością. Dulęba 
tymczasem między obozem a wdową się dzielił. Za­
raz następnej nocy po pogrzebie Dorszaka, pułko­
wnik wpadł na myśl osobliwą. Dostał desek na 
zamku, kazał z nich zbić trumnę i dobrawszy ludzi 
którzy się niczego nie lękali, o świcie odkopał mo­
giłę Dorszaka. Miał z sobą całun i ów drewniany 
domek, ostatni kazał więc bez zgryzoty sumienia 
dobyć ciało, a korzystając z przekładania go do 
trumny, opatrzył ręce trupa i z palca mu zdjął pier­
ścionek. Dopilnował potem zabicia wieka, sam zie­
mi sypnął na oczy, mogiłę sporą kazał zrobić, odar- 
nować ją i przykryć kamieniami.

Pierścionek ten obmywszy, Dulęba włożył na pa­
lec i pojechał do Agafii. Zastał ją siedzącą w tem 
samem miejscu, ale staraniem Ilorpynki trochę przy­
braną i z włosami uczesanemi.

Gdy wszedł i usiadł przy niej — zapytała go czy 
mogiła nie porosła już?

— Kazałem ją darniną obłożyć i kamieniami 
z góry przykryć—rzekł Dulęba. Za to staranie los 
mi wypłacił, bom w tem miejscu znalazł pierścionek.

— Iłę? pierścionek? jaki? — zawołała Dorszako- 
wa. Spojrzała mu na rękę, zarumieniła się i krzy­
knęła.

— To nie może być!
Dulęba pokazał go jej zblizka, potrząsła głową.— 

Osobliwsze zdarzeuie. I zaczęła szyć znowu.
Tego dnia była spokojniejszą, mówili o dawnych 

czasach.

Wieczorem nadjechał Sieniuta i wprost z konia 
poszedł do Miecznikowej.

Gdy o nim oznajmiono, wybiegła przeciwko 
niemu.

Kłaniał się do kolan czapką, śmiał się i wąsa po­
kręcał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY.

Powrót do gniazda. — Powieść J. I. Kraszewskiego. 
Warszawa, 1874 r.

Ofiary. — Powieść Teodora Tomasza Jeża. Warszawa, 
1874 r.

Czy przyjdzie kiedy ten czas, w którym ludzie 
zechcą widzieć w człowieku nic innego tylko czło­
wieka" i wartość jego mierzyć niczem innem tylko 
miarą powszechnej dostojności ludzkiej, bez wzglę­
du na wszystkie zewnętrzności, za które on nie od­
powiada? * Jest to pytanie ważne i otwarte w obli­
czu przyszłości, na które teraźniejszość za mało ma 
danych, ażeby stanowczo odpowiedzieć mogła. 
Wieki i instytucye potworzyły między ludźmi gra­
nice, pomimo całego postępu wyobrażeń, dziś jesz­
cze rzadko przekraczane w jednem i tem samem 
społeczeństwie, a cóż dopiero mówić o różnicach 
między społeczeństwami różnemi, gdzie do odmian 
cząstkowych przystępują odmiany takiego rzędu, 
jak narodowość i religia? Mamy wprawdzie pe­
wien wzór, w którym społeczność wzbogacona ca- 
łem doświadczeniem dziejowem, zerwała wszystko 
co pokazało się szkodliwem w rozwoju człowieka 
cywilizowanego, i ukształciła się na zasadach bez­
warunkowej równości ludzkiej; próba ta udała się 
Stanom Zjednoczonym Ameryki Północnej, a je- 
dnakżeż i tam przyjęto różnicę plemienną, może 
obłudnie, wprost dia interesów czysto ekonomicz­
nych, nie z przekonania moralnego, — fakt niemniej 
przecież pozostał i dziś utworzyła się tam różnica 
ludności białej względem kolorowej, taka sama jaka 
istniała u nas między ludnością kontuszową i sier­
miężną. A lubo prawo różnicę tę dziś wygładziło 
zupełnie, pozostała jednak ona w obyczaju. Sło­
wem, wszędzie widziemy mniejsząjub większą skłon­
ność do wyróżnień, będącą wreszcie, zdaje się, sta­
łym wynikiem egoistycznej natury człowieka, ina­
czej bowiem społeczności ludzkie, postępując w cy­
wilizacji, nie byłyby się urządziły na zasadzie tych 
wyróżnień, które widzimy i w monarchiach i w rze 
czach pospolitych, tak, że dopiero musiało przyjść 
jakieś prawo, by im kres położyć, i skłonność tę 
trzymać na wodzy.

jeżeli dziś jeszcze względy takowe dosyć są upo- 
wszechnionemi w obyczajach największej części Eu­
ropy, cóż dopiero mówić o wieku szesnastym, kiedy 
względy te podporę swą czerpały niejako z prawa. 
Do tego to jednak wieku odniósł treść powieści swej 
„Powrót do gniazda“ Kraszewski. Mógł był wpra­
wdzie nie sięgać i tak daleko; ale chciał widać siłę 
tragicznej konieczności wzmocnić siłą przekonań 
i przesądów, które podówczas istniały jeszcze w ca­
łej swej surowości. Jakoż za dźwignie tragiczne 
swego opowiadania, użył on religii, narodowości 
i rodowości.

W samym zawiązku reformy religijnej, która już 
i do Polski zaglądać zaczęła, młody wojewodzie Ja- 
nusz, wysłanym był przez ojca do Wittenbergii na 
naukę i tam nietylko że przesiąkł nowemi pojęciami 
religijnemi, ale nadto pokochał niemiecką dziewicę 
Frydę, córkę złotnika, z którą się zaręczył. Na suro­
we wezwanie ojca, który miał nie dobre o synu prze­
czucia, powrócił on do domu, ale z zamiarem nie 
ustąpienia w niczem ani ze swych przekonań reli­
gijnych, ani z uczuć miłosnych. Że zaś ojciec był 
równie gorącym katolikiem, jak przestrzegaczem 
herbowego klejnotu, ztąd przeto wszczęła się walka, 
z jednakim uporem z obu stron prowadzona. Walka 
ta miała taki skutek, iż ten Janusza „powrót do gnia­
zda“, zakończył się najstraszniejszą z katastrof, bo 
śmiercią obojga rodziców, poprzedzoną wydziedzi­
czeniem i wyparciem się syna przez nieugiętego 
ojca, a.nareszcie nędzą i wygnaniem Janusza, który

ucieklszy z wykradzioną z domu Frydą. miłość swą 
i przekonanie okupuje ciężką pracą i śmiercią przed­
wczesną.

Oto cały grunt powieści w najogólniejszym zary­
sie. Treść ta wprawdzie daje się z pozoru spro­
wadzić do prostej katastrofy mezaliansoicej-, lecz stoi 
ona wyżej nad taki motyw, ze względu na pierwia­
stki czasowe, podnoszące taki mezalians niemal do 
wysokości zasady politycznej i narodowej, oraz na 
połączenie swe z kwestyą religijną. Nie znaleźliś­
my tu tej szerokości w rozwinięciucharakterów, do 
jakiej dawał sposobność tak poważny pomysł i tak 
tragiczny zawiązek. Autor urządził się tak, jakby 
chciał unikać obrazu starcia się namiętności ze stron 
rozmaitych; lecz poprostu opowiada niejako sposobem 
kronikarskim dzień za dniem wypadki, same tylko ele­
mentarne strouy kwestyi wystawiwszy na widok. Po­
stanowienie i syna i ojca powziętem jest z góry, 
w formie najprostszej—nie ustąpić—i za tę formę by­
najmniej ono żadnemi okolicznościami przypadkowe- 
mi nie wykracza. Na samym wstępie do domu, 
syn zostaje przez ojca uwięzionym; wdanie się ma­
tki i stryja nic nie pomaga jak na jedną tak na 
drugą stronę; Fryda i jej ojciec są całkiem niemal 
usunięci z tej walki zasad; tak, iż nie następuje ża­
dna modyfikacya, któraby tę formę namiętności zdo­
łała więcej wypełnić i urozmaicić, i po takiej to 
ścieśnionej drodze powieść zmierza do końca. Ja­
nusz ucieka z więzienia; lecz stary złotnik nie rad 
zbiega i wygnańca mieć swoim zięciem: zamyka mu 
więc dom, do którego klucz potrafiła jednak dobrać 
wzajemna miłość kochanków.

Jeżeli autor widocznie nie życzył sobie zapoznać 
nas bliżej z charakterami swych bohaterów, lecz po­
przestał jedynie na ciemnych, acz dosyć wyrazi­
stych sylwetkach, nie wyłączając z tej wyrazistości 
nawet figur podrzędniejszych, za to szereg wypad­
ków wypełniających akcyę, opisał nam w sposób 
zajmujący nietylko pod anegdotycznym, ale i pod 
historycznym względem. Uchylił on nam, w ma­
lutkiej' wprawdzie cząstce, pewne szczegóły domo­
wego życia, obyczajów społecznych, a mianowicie 
tego ruchu reformatorskiego, jaki naówczas wszczy­
nał się w Polsce. Szczegóły te do biegu i rozwią­
zania akcyi służące, wywijają się w sposób bardzo 
naturalny, gładki i logiczny; w samym końcu do­
piero następuje fakt, z którego nie możemy sobie 
sprawy zdać pod logicznym względem, a jednak 
jest to fakt najbardziej stanowczy, bo mieszczący 
w sobie słowo zagadki, niby ziarno ukryte w twar­
dej a wykwintnej łupinie, uwikłanej w strojnych 
wdziękiem i barwą liściach powieściowego drzewa.

Autor założył sobie, czy też z przedstawienia jego 
wysnuwa się ta myśl, że zerwanie z tradycyą 
i gniazdem, okupuje się ofiarą jednostki, katastrofą. 
Janusz jest niejako wyklętym, cierpi moralnie; — 
zgoda. Ale nie dosyć na tem, autor chce go mieć 
jeszcze cierpiącym materyalnie, w nędzy i bez przy­
tułku — zgoda i na to. Lecz jakiż ku temu środek? 
Gdy mu stary złotnik dom zamknął, on potajemnie 
ucieka z Frydą; ojciec puszcza się w pogoń za cór­
ką, ale jej nie dosięga Mógł ojciec nie być w koń­
cu przychylnym temu małżeństwu, ale kocha on swą 
córkę jedynaczkę aż do ubóstwienia i chciałby ją 
widzieć szczęśliwą; skoro więc fakt stał się, skoro 
Fryda została żoną Janusza, a ten wszystko co naj­
droższe miał w życiu, dla szczęścia córki jego po­
święcił, — to jakiż dalej powód jest ukrywania się 
pary zakochanej przed ojcem mającym miliony, by 
cierpieć ostatnią nędzę? Fryda nie uczyniła nic ta­
kiego, coby ją na zawsze od ojca odrzucić miało; 
poszła za mąż za tego, którego sam jej ojciec w le­
pszych czasach przeznaczył. Janusz zrobił wszyst­
ko, ażeby słowa danego dotrzymać; stary złotnik 
z charakteru jest człowiekiem, umiejącym właści­
wie i beznamiętnie sprawy ludzkie oceniać: więc to 
oderwanie się Frydy wraz z mężem od ojca, ukrycie 
się przed nim. jego śmierć z tęsknoty, konfiskata 
majątku, a tem samem i dalsza nędza bohaterów, są 
zgoła niczem nie usprawiedliwione. Że autor nie 
mógł przedstawić Janusza szczęśliwym na łonie je­
go nowej rodziny, rozumiemy to aż nadto dobrze 
z jego założenia; dziwi nas tylko, że tej niemożności 
szczęścia nie wyprowadził z warunków wynikają­
cych z samej natury moralnej przedmiotu (jak up. 
w powieści „Półdyable Weneckie“), lecz z nasta­
wienia nie mającego żadnej podstawy rzeczywistej. 
Zarzut ten wydatniejszym czyni odczytanie nader
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rzewnego epilogu, w którym po latach dwudziestu 
zjawia się w Krakowie młody sierota, robotnik zło­
tniczy, — to syn Janusza, wnuk Wojewody, a dziś 
cudzoziemiec, przybłęda, obcy narodowi i rodzinie, 
dla którego już przyjaciele ojcowscy, co go poznali, 
nic zrobić nie mogą, by go krajowi przyswoić.

W całym zakroju powieści widoczną jest tenden- 
cya uczciwa i możliwa, choć nieco jednostronna; 
autor zapomniał o tych renegatach z przekonania 
czy z interesu, których dole były i są całkiem różne 
od doli Januszowej; o tych, co raz wydarłszy się 
z gniazda, plują na nie, a jeśli powrócą, to po to, 
ażeby je deptać i znieważać. W zamian, co pięknie 
wydatnieje w jego powieści, to ta myśl, że przy ca­
łej skłonności do wyróżnień plemiennych i stano­
wych, jakie wrastają w masy, skutkiem złego obro­
tu machiny cywilizacyjnej, jednostki wyłamują się 
po nad ten poziom, bo jest siła wyższa nad wszelki 
obyczaj wiekowy, nad wszelką tradycye, nad wszel­
kie prawa pisane — to nieprzedawnialne i najpię­
kniejsze prawo przyrodzone — miłość, której zado- 
syć uczynienie stanowi jedyną miarę tego, czy i ile 
obyczaj jaki, instytucya jaka, zmierzają do szczęścia 
ludzkości, albo ją od tego najwyższego jej celu od 
wracają.

(Dalszy ciąg nastąpi).

LISTY Z ZAGRANICY
przez J. I. Kraszewskiego.

R. Waldmüller.—(Ed. Duboc).—Ostatnia jego powieść.- Zamek 
Roncanet.—Pisarz i człowiek. • Wpływ czasu. Niektóre posta­
cie.—Dążność nowych romansów.—Hcyso i Auerbach. —Wald- 
müllera Novelle. - Lorda Dunsany broszura o Niemczech. 
Uwagi. -Teatry Europejskie.- Hamburg-- Stuttgart. — Berlin. 
Repertuar przyszłej zimy. — Tragedyc. — Pisarze dramatyczni. 
Legouvö. Medyolan: Teatr Castelli, jego rozmiary i program. 
Paryż. — Trzeci teatr liryczny i akademia. — Konkurs Offenba­
cha. - Lecoq. Duprat. i t. d.—Jul. Rosen. - Najpiękniejszy z no­
sów—Laube. - Kongres poetów w Wejmarzo. - Fiasco.—Jeden

z punktów programu. — Niemiecki przegląd Rodenberga.

Niewierny już w której z naszych korespondencyi 
wspominaliśmy niedawno o nowej powieści kilkoto- 
mowej, naszego towarzysza Szwedzkiej podróży 
R. Waldmiillera, (Ed. Duboc). Z wielu względów 
zasługuje ona to, ażeby o niej pomówić obszerniej 
nietylko dla tego, że dotyka zlekka najważniejszycl 
zadań wieku, lecz że pod względem artystycznym 
różni się niezmiernie od ogółu tego rodzaju produk- 
cyi. — Waldmiiller pisał już dosyć, jest poetą, jest 
humorystą i daleko lepiej niż powszechnie bywają 
jego współziomkowie, oswojonym jest z obcemi na­
rodowościami, ich obyczajami i językiem. Stanowi 
to nawet rys jego indywidualności właściwej, że 
bada i usiłuje się wtajemniczyć w fenomena życia 
najrozmaitszych narodów. W jednej z dawnych je­
go powieści, acz zlekka przesadą, odmalowaną była 
rodzina polska z Galicyi—zpewnemi cechami praw­
dy i charakteru rzeczywistego.—Powieść ta jednak 
(Testament milionowej pani) nieskończenie, pod 
względem artystycznym jest niższą od najnowszej— 
która nosi tytuł: Zamek Roncanet. Jakkolwiek ma 
to być romans i forma zewnętrzna usprawiedliwia to 
nazwanie, autorowi nie szło wcale o napisanie zaj­
mującego opowiadania i o rozwinięcie dramatu, ale 
o skreślenie etnograficznego obrazka styryjskiego, 
austryackiego raczej, na którego tle poruszają się 
bardzo oryginalne postacie ze wszystkich klas spo­
łeczeństwa.

Zamek Roncanet należący niegdyś do rodziny emi­
grantów franciizkich, nabyty został, nawet z ostatnim 
jej potomkiem, na umyśle osłabłym, przez majętne­
go niemieckiego dorobkowicza.

Człowiek ten, wychowanie odebrawszy niedosta­
teczne, ukształcony praktyką na gospodarza, namię­
tnie oddany zarządowi i ulepszeniu majątku — jest 
pozorną osią, około której się cała czynność obraca. 
Pepi dochodzi lat trzydziestu i potrzebuje się ożenić, 
więcej dla spełnienia woli matki zmarłej, niż dla 
serca własnego, które zranił niegdyś lekkomyślny 
stosunek, za czasów pobytu w uniwersytecie w Hei­
delbergu, a po którym zostały mu boleśne wspo­
mnienia i zgryzoty. Bogaty dorobkowicz wielki

wpływ wywiera na okolicę; jest naturalnie przez
wszystkie stronnictwa pożądanym i rozmaite intryż- 
ii starają się go wciągnąć w koła swoje. Na tej 
osnowie obraca się opowiadanie, bardzo starannie 
' z wielkim talentem plastycznym, z nader umiejęt­
nym realizmem wykonane. Wszystkie postacie są 
jakby z natury wzorowane, życia pełne i prawdy. 
Autor nietylko że ich nie idealizował, ale w przeciw­
nym wcale idąc kierunku, czasami o karykaturę za­
wadza. Szczególniej życie ludu i jego obyczaje są 
prześlicznie odmalowane. Niektóre sceny, stanowią­
ce oddzielne epizody, za małe arcydzieła uważać 
można. Lecz całość nie odpowiada artystycznemu 
wykończeniu części pojedynczych. Charakterystyka 
figur wryborna, dopóki one pozują zdała do portre­
tów, wprawione w ruch, obracają się daleko mniej 
szczęśliwie. Jakkolwiekbądź, Zamek Roncanet na- 
eży do najpiękniejszych utworów literatury powie­

ściowej niemieckiej współczesnej. Studyum nad tą 
powieścią jest dla nas tein więcej zajmującem, że 
znając osobiście autora, mogliśmy dopełnić je sobie, 
postrzeżeniami nad wpływem czasu i ducha tego cza­
su na pisarza.

Waldmiiller urodzony i wychowany wr Hambur­
gu, pochodzi z rodziny francuzkiej (normandzkiej), 
nazywa sic w istocie Duboc, zachował pewną sym- 
patyę dla kraju rodzica swojego, umie wybornie po 
francuzku (umie też po angielsku i po wTosku), po­
mimo to wszystko jest—najmocniej w świecie naro- 
dowo-liberalnym niemcem i wielbicielem polityki 
bieżącej ks. kanclerza. W czasie wojny 1870—1871 
ciekawość badacza zaprowadziła go była aż do pola 
bitwy, apo zdobyciu Paryża wkradł się, życie i swo­
bodę stawiając na szalę, aby skutki długiego oblęże­
nia śledzić na miejscu. Z jego opowiadania wiemy, 
jakie na nim wrażenie uczynił chleb ów gliniasty 
i ościsty, który mu pokazywano z wyrzutem:—Twoi 
bracia to... tein nas karmili?—Człowiek wykształ­
cony, w innych względach bezstronny, charakteru 
łagodnego, miły — gdy na stół przychodzi sprawę 
niemiecka, owego kulturtregerstwa narodowego,— 
widzi rzeczy namiętnie i z uprzedzeniem. Tak samo 
upojony jest tryumfem nad Francyą i jego prawdo- 
podobnemi następstwami, jak inni. Wszystko co 
się dziś czyni w Niemczech względem innych naro­
dowości, jest według niego usprawiedliwionem.

Odbija się to przekonanie i w tym austryacko- 
styryjsko-kosmopolitycznym romansie, w którym 
bezpotrzebnie zaczepia kwestyę kościelno-państwo- 
wą, katolicyzm i kwestyę narodowości, szczególniej 
czeską. Reprezentantem Czechów w powieści jest 
karykaturalny, sfanatyzowany Czech, panslawista 
dziwaczny, który, gdyby nawet był studyowanym 
z natury, byłby tylko ekscepcyą, nie typem. Malarz 
nie odwzorowuje kaleków w obrazie, szczególniej 
gdy mu o charakterystykę plemion i narodów cho­
dzi. — Tak samo duchowieństwo katolickie, acz 
z większą nieco wstrzemięźliwością i stosunkową 
prawdą jest odmalowane.

Począwszy od wyrobników i chłopów, których 
autor wystudyował najdoskonalej i z talentem nie­
zrównanym, wszystko niemal klassy społeczne są 
reprezentowane w obszernym romansie. — Szlachta 
występuje także jako „wesoły ludek“ z cechami so­
bie właściwemi. Dziedzic zamku Roncanet pragnąc 
się ożenić, najprzód zaręcza się z córką owego Cze­
cha, śliczną panienką, nie wiedzieć po jakiemu wy­
chowaną na pensy i. Tą Libunę nieszczęsną odbiera 
mu huzar, szturmem ją biorąc w chwili, gdy już pra 
wie się na wyjście za mąż zgodziła. Oświadcza się 
później bogaty dziedzic, prostej dziewce, która za 
rządza jego aklimatyzacyjną szkołą — a raczej in­
wentarzem, pięknej ale zupełnie ograniczonej To- 
nerle. Naostatek bierze zakochaną w nim sierotę 
która była na zamku służącą—piękną, rudowłosą 
Lisel, oryginalną postać, którą francuzczyzny i tań 
ca wyuczył obłąkany markiz Roncanet. Sceny po­
czątkowe romansu, wyprawa Tonerle na zamek 
ucieczka Lisel z zamku i jej przyłączenie się do wę­
drujących z niedźwiedziem i małpą Sabaudczyków— 
te iudowe obrazki są niezmiernego realistycznego 
wdzięku. Nie zbywa na prawdzie i innym posta 
ciom epizodycznym, takiemu np. Serder-Maruchelle- 
mu, malarzowi Notker, prawnikowi i innym—lecz tu 
już cząsto realizm przechodzi w karykaturę, również 
jak w gościach na kuracyi żętycą zgromadzonych 
Wszystko to razem z humorem pisane, pełne barwy 
i gdyby nie pewne ustępy rażące, gdyby nie zaczepie

nie niepotrzebne kwestyi, których pobieżnie muskać
sie nie godzi—gdyby nie różne drobne usterki, by 
łaby znakomitem. Tak jak jest. Zamek Roncanet 
w epizodach arcydziełem nazwać się może.

Mamy tylko za złe miłemu auturowi jego, że się 
tak dał zawojować prądowi czasu. Idzie z nim za­
pewne każdy, kto niechce od ogólnego pochodu po­
zostać w tyle, ale idzie, aby nim kierować się starał, 
aby wpływał na prostowanie drogi, nie żeby ślepo 
dawał mu się wieźdź na bezdroża. Ilekroć W ald- 
miiller jest sobą i swobodnym, gdy zapomni o kwre- 
styach polemicznych, gdy tendencyjnym być prze­
stanie, widać w nim znakomitego artystę, nieustę- 
pującego w wykonaniu swych obrazków, nawet mi­
strzowi Heysemu, ale i Heyse w „DzieciachŚwiata“ 
upojony jest ideami wyrosłemi na pobojowiskach 
1866—1871 roku i iemu jak Waldmullerowi, jak 
Auerbachowi, zdaje się,że missya zwyciezkiego ger- 
mauizmu zależy na wyswobodzeniu świata z pod 
panowania więzów religijnych idei! Nie umieli już 
sobie innego zaznaczyć celu, a nie widzą, że zadanie 
to równa się niemal temu w bajce, co osła chciał 
jeść oduczyć. Nieszczęściem w chwili gdy już stwo­
rzenie to prawie było zreformowane i wyedukowa­
ne—zdechło. — Auerbach równie jak Ileyse, a nie­
skończenie więcej od Waldmiillera uległ temu prą­
dowi, ale w swoim Waldfriedzie, który jednaką 
z Dziećmi Świata, a daleko słabiej ujętą miał dąż­
ność propagowania bezkonfesyjności, jako artysta 
upadł. Chciano z tej niepomiernie nudnej gadaniny 
prussofila-Spinozisty uczynić arcydzieło; próbo­
wano nawet stawić je obok współcześnie wyszłogo 
Roku 89 Wiktora Hugo, ale Braun, dziennikarz słu­
żebny ks. kanclerza, śmiech tylko tern porównaniem 
wywołał. Rachityczne to dziecię starego Auerbacha, 
jako pisarzowi, nie dodało mu liścia do wieńca jego 
sławy.

Waldmiiller, o którym mówiliśmy, wydaje także 
zbiór swoich novell. Pierwszy ich tom wyszedł 
w Stuttgarcie u Cotty, pod tytułem Leid and Lust. 
Małe te obrazki są śliczne i z wielką „finesse de 
touche“ wykonane. Pierwszy z nich na tle normandz- 
ciem, dałby się przełożyć inie postradałby wdzięku, 
drugi nie nadaje się do przekładu. W Waldmiille- 
rze czuć człowieka, który ciągle szuka dróg nowych, 
nowych przedmiotów i studjuje coraz nowe życia 
strony. ' %

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.

On nie zazdrosny. —Komedya w 1 akcie, z niemieckiego.— 
Homar.—Krotocliwila w l akcie p. Gondineta.

Przypominacie sobie może czytelnicy wyborną 
choć starą komedyę francuzką pod tytułem: „Przy­
sługa,“ w której przed kilku jeszcze laty, zachwy­
cali warszawską publiczność p. Richter z panią Ba- 
kałowiczową?

Weźcie więc ten sam temat: niezazdrosnego męża, 
którego żona chce wprowadzić koniecznie w za­
zdrość, ażeby mieć przezto dowód miłości, odejm- 
cie dowcip i nieporównaną umiejętność sceniczną 
Francuzów, przedłużcie sytuacyę w ten sposób, że 
coby Francuz powiedział w dwóch charakterystycz­
nych słowach, tego Niemiec nie powie tak samo 
w czterdziestu—a będziecie mieli przełożoną kome­
dyjkę z niemieckiego p. Elsa pod tytułem: „On nie 
zazdrosny.“

Jest tu tylko — tak jak we wszystkich utworach 
niemieckich — mniej ryzykownego żartu z węzłów' 
małżeńskich, mniej dwuzuacznikówr, bez których 
francuzki komedyopisarz się nie obejdzie,—a więcej 
przyzwoitości, trochę ciężkiej i flegmatycznej i tro­
chę też nudnej,

Jest także w tern różnica co do treści, że w „Przy­
słudze“ mąż najspokojniejszego usposobienia, staje 
się najnaturalniej zazdrosny, gdy mu się zdaje iż żo­
na która tylko odgrywała z nim komedyą, zdradza 
go rzeczywiście.

I z tego źródła płynie najrzeczywistsza komicz- 
ność, oparta na psychologicznej prawdzie;—przeci­
wnie w niemieckim mimowolnym plegiacie, — mąż
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udaje tylko zazdrosnego i naprzód zapowiada wu- 
jaszkowi swej żony, że będzie zazdrosnym, przez co 
pali sam za sobą okręta, bo publiczność niema już 
najmniejszego powodu do ciekawości.

Zatem młoda żonka doktora—obiecuje nie być za­
zdrosną— zapewne i dotrzyma, gdy się zestarzeje— 
bo zresztą rzecz wiadoma, że kto istotnie zazdrosny, 
ten się nigdy nie wyleczy żadnym środkiem per- 
swazyi, dla tej prostej przyczyny, iż zazdrość liczy 
się do kategoryi najzjadliwszych namiętności.

Wujaszek poczciwy, który świeżo przyjechał 
z prowincyi, służy nadobnej siostrzenicy za pomo­
cnika wr mistytikacyi męża, co prawda tak naiwnie 
obmyślanej, iż ją tylko „gołębiej prostoty“ germa- 
nin, wy myśleć był w stanie.

Rzecz cała jednak zaszczepiła się i przyjęła na 
naszej niwie scenicznej, bo była przedstawioną ar- 
cy-wybornie. Panna Popiel rozkoszną, była młodą 
żoneczką, i tyle miała wdzięku skarżąc się na zi­
mnego męża, że istotnie mógłby się on wydać ka­
żdemu obrzydłym tyranem, gdyby go nie był grał 
p. Tatarkiewicz z wielką lekkością, z wielką prawdą 
i umiarkowaniem, pojmując doskonale granice „uda­
wania“ i uczucia.

A pan Chomiński-- pociesznym i serdecznym był 
wujaszkiem. Umiał się dostroić do obrazka odma­
lowanego na obcem tle, i w ten sposób wszyscy we 
trójkę, odnieśli zwycięztwo nad publicznością, nie­
koniecznie wierzyć pragnącą w dobroć tego towaru, 
r „Homar“ jest to rak morski, którem się delektują 
smakosze. Tak samo pan Romanecbe, dopóki się 
nareszcie nie przejadł, bo odtąd trawiąc źle wpadł 
w mizantropię, zaniedbywał żonę i kłócił się z te­
ściem.

Opuszczona żona, zwyczajem paryzkim, zaczęła 
szukać rozrywki i znalazła ją w towarzystwie mło­
dego mężowskiego sekretarza, z którym się wybrała 
potajemnie do teatru.

Aie tu zaczął się szereg przygód.
Zemdlawszy w teatrze, została ocuconą przez ja­

kiegoś młodego doktora, który zarazem znalazł jej 
branzoletkę i paltot jej towarzysza. On też, to jest 
ten mniemany doktór, przybywa do domu pana Ro- 
maneche, i jego jako dawnego przyjaciela zawiada­
mia, że w tym co i on domu, mieszka dama, którą 
z zemdlenia, udając lekarza, ocucił.

Szereg kolizyi wynikający ztąd — sceny poznania 
się wzajemnego, nieporozumień i pogodzeń—nie na­
leżą już do tego tu sprawozdania, bo zresztą oparte 
są na karykaturalnein niepodobieństwie i na szarży 
czysto-paryzkiej.

Trudno byłoby się też zgodzić na przyzwoitość 
założenia sztuki, polegającej na niestrawności spo­
wodowanej: „homarem,“ gdyby nie opłacił całości 
niezaprzeczony komizm i ta werwa francuzka, wła­
ściwa w wysokim stopniu panu Gondinet,—a której 
nie zrówna tysiąc naśladowców.

Wreszcie gra artystów jest tak wyborną, tak 
przepysznie cieniującą najniezuaczniejsze napozór 
drobiazgi, tak rozśmieszającą widzów, że dla niej 
już samej, można się. zrzec na chwilę zbyt katońskiej 
surowości.

Bądź co bądź,—mniej ona przyniesie szkody tym 
i owym, niż wymowne a z gruntu zepsute sofizmata 
Dumasa syna.

Bohaterem pod względem gry przewybornej w tej 
krotochwili, jest pan Ostrowski jako ów pan Ro- 
maneche, profesor uniwersytetu. Oddziaływa prze­
potężnie na widzów swą komiką seryo, która się 
nie zdradzi nigdy najprzelotniejszym nawet uśmie­
chem.

Dzielnie pomagała pani Bakałowiczowa (żona 
Romancehe)—niemniej i pan Leszczyński, któremu 
tylko radzimy wymawiać staranniej albo wolniej. 
Miło też nam zaznaczyć, że p. Grubiński był może 
pierwszy raz doskonale usposobionym. Jako sekre­
tarz znudzonego profesora,—w ostatnich zwłaszcza 
scenach,—podtrzymał ogólny efekt komiczny, wcale 
umiejętnie.

E. Lubowslci.

(Dalszy ciąg).

Nieopodal szkółek znajdowała się kollekcya róż­
nego systemu Uli, już to próżnych, już zawierają­
cych pszczoły. Obok ułów widzieliśmy kilka od- 
środkowców służących do oddzielania miodu z pla­
strów. Ramka z zarobionym plastrem, założona 
w odśrodkowiec, poddaj e się ruchowi obrotowemu 
nadawanemu za pomocą korby. Miód wyrzucony 
siłą odśrodkową, spływa po ścianach na dno od- 
środkowca, a ramka z plastrem wypróżnionych ko­
mórek wstawia się napowrót do ula, w którym 
iszczoły znów napełniają je miodem. Tym sposo- 
»em pszczoły nie potrzebują robić nowych komórek, 

a przez to pracowite te owady zbierają więcej mio­
du. W ogólności wystawa uli wskazuje, że pszczol- 
nictwo stanowiące niegdyś jedno z oblitych źródeł 
bogactwa naszego kraju, tak długo znajdujące się 
w upadku, podnosić się zaczyna. Z kobiet przyjmo­
wała w tym oddziale udział p. Balbina Ptak, przed­
stawiwszy miód w plastrach i patokę. W oddziale 
tym wielki medal srebrny nadesłany przez cesarskie 
towarzystwo ekonomiczne w Petersburgu otrzymał 
p. Gebethner Gustaw z Warszawy za poprawienie ula 
ramowego.

W pawilonie mieszczącym Płody przemysłu le­
śnego i jedwabnictwa panował zawsze taki tłok, że 
trzeba było wiele czasu poświęcić aby być w moż­
ności przyjrzenia się ciekawym okazom tego nowo 
powstającego, a raczej powstać nie mogącego, prze­
mysłu.

Widzieliśmy tam motyle i jajka jedwabników 
morwowych, dębowych i aylantusowych wyprodu­
kowanych w kraju, żywe jedwabniki spożywające 
liście, kokony jedwabników, różnych gatunków, roz­
wijanie jedwabiu na miejscu, jedwab’ przędzony, 
watę jedwabną i nareszcie gotowe materye z krajo­
wego jedwabiu. Przyznać trzeba, że okazy te chlu­
bnie świadczą o usiłowaniach pojedynczych osób, 
jak również naukowych i dobroczynnych instytucyi, 
a także zakładu jedwabniczego w Sielcach. Przy­
słowie jednak: „każdy początek trudny“, sprawdza 
się w dziejach naszego jedwabnictwa. Wprawdzie 
p. Baron Dangel wykazuje szkółkę z 200,000 drzew 
morwowych, a p. Bogucki Adolf z 300,000. Cyfry 
to już bardzo poważne, pożądanemby jednak było, 
aby obydwaj ci handlowcy, wykazali jakie dochody 
przynoszą im —■ tak produkeya jedwabiu jak i wła­
sne ich rozwijalnie. Czy produkta pochodzące z ich 
zakładów znajdują chętnych nabywców w kraju lub 
zagranicą? Cyfry i tylko cyfry wykazujące zyski, 
mogą zachęcić do produkcyi jedwabiu, która przejść 
by w takim razie musiała z granic chlubnego ama- 
torstwa, w dziedzinę drobnego przemysłu wiejskie­
go, zapewniającego dochód.

W konkursie jedwabnictwa przyjmowało udział 
5 kobiet. Wielki medal srebrny cesarskiego St.-Pe- 
tersburgskiego towarzystwa ekonomicznego za naj­
obszerniejszą w królestwie plantacyę morw, piękne 
okazy oprzędów i rozwiniętego jedwabiu, otrzymał 
Baron Dangel Tomasz z Chojnego.

W oddziale tym z kobiet stawąjących do konkur­
su, otrzymały listy pochwalne: Mańko Michalina 
i Cecylia z Warszawy za okazy oprzędów rozwinię­
tego jedwabiu i waty jedwabnej; Bogucka Ameliua 
za dobre oprzędy i wyrób odpadków z jedwabiu— 
Goldmauu Joanna z Warszawy za oprzędy i jajeczka 
jedwabnicze. Wynagrodzenie pieniężne: Adamczew­
ska Aniela, rozwijaczka z zakładu Barona Dangla 
rs. 15; Idzikowska Paulina prządka z zakładu Ba­
rona Dangla rs. 5; Kucharska Bronisława rozwi­
jaczka z zakładu Adolfa Boguckiego rs. 10; Kulesz 
Paulina, rozwijaczka z tegoż zakładu rs. 10.

W pawilonie tym znajdowały się Plany gospodar­
stwa leśnego w różnych majętnościach naszego kraju, 
a pomiędzy innemi hrabi Ostrowskiego z Maluszy- 
na, hr. Artura Potockiego w dobrach Staszewskich 
i księcia Romana Sanguszki ze Sławuty, za które 
dwaj pierwszy wystawcy otrzymali medale złote,

SPRAWOZDANIE Z WYSTAWY ROLNICZEJ
(odbytej w Warszawie we września 1874 r.).

a ks. Sanguszko wielki srebrny medal. — Kto rozu­
mie znaczenie lasów w ekonomii przyrody, przejąć 
się musi Wysokiem uznaniem dla tych, którzy nie- 
tylko umieją zachować te bogactwa w lasach, jakie 
odziedziczyli po przodkach, ale umiejętną pracą 
przysparzają przyszłym pokoleniom bogactwa, za­
mieniając niepłodne nieużytki na lasy, źródło tylu 
użytecznych produktów i ochronę przeciwko wysy­
chaniu rzek naszych.

Obok pawilonu tego, mieściła się wystawa pro­
dukcyi Torjów naturalnych i prasowanych. Wykazu­
je ona budzący się wr tym kierunku przemysł, który 
zapewniając zyski producentom, przy należytym 
rozwoju może wpłynąć jeśli nie na obniżenie, to 
przynajmniej na wstrzymanie w'mierze i tak już na­
der wysokich cen materyałów opałowych i oszczę­
dzając zarazem lasy od ciosów’ topora. Niektórzy 
wystawcy zapewniali nas, że w krótkim czasie ułat­
wią dla mieszkańców Warszawy nabywanie torfu, 
otwierając w'mieście naszem składy tego materyału. 
W konkursie za płody leśne z kobiet przyjęły udział: 
Dobromiła i Zofia Jastrzębowskie z Czystego i zosta­
ły nagrodzone za okazy drzewek leśnych we własne j 
szkółce wyhodowanych kwotą rs. 25.

Całą północną stronę placu Ujazdowskiego, a od 
wejścia Jewuą, zajmowały Inwentarze.

Bydło rogate bardzo obficie było reprezentowane: 
najwięcej przedstawiono okazów rasy holenderskiej. 
Wnosić ztąd można, że rassa ta najlepiej nadaje się 
do naszego klimatu, a szczególniej odznacza się wy­
soką mlecznością. Wiele bardzo sztuk bydła wy­
stawionych na sprzedaż znalazło chętnych nabyw­
ców. Fakt to bardzo pocieszający, świadczący wy­
mownie, że hodowcy rass poprawnych zaopatrzyli 
już dostatecznie swoje obory, skoro mają okazy na 
sprzedaż, dowodzi nadto, że ci ziemianie, którzy po­
trzebują poprawić rasę stad swoich, nie skąpią na 
to i są w stanie ponosić nakłady.

Z wystawców przyjmujących udział w tym kon­
kursie otrzymali złote medale: Werner Józef z Sie- 
miena, za krowy rasy holenderskiej i za buhaja. 
Skrutkowski Stanisław z Gawarłowej Woli za ja­
łowice rasy holenderskiej i za buhaja. Hr. Artur 
Potocki z dóbr Staszów: za buhaja, krowy i jałowice 
rasy holenderskiej. Czarnowski Artur z Miłosławie 
za krowy rasy holenderskiej i staranną hodowlę 
w obranym kierunku. Medal srebrny wielki z Mo- 
skiewskrego Towarzystwa udoskonalenia hodowli 
bydłą: Podbereski Michał ze wsi Wysoki Dwór, za 
buhaja i jałowuce rasy shorthorn.

Pomiędzy nazwiskami wystawców tego działu 
spotkaliśmy pięć nazwisk kobiecych, z pomiędzy 
których nagrodzone zostały listami pochwalnemi: 
Korycińska Marya z Warszawy za krowę rasy krzy­
żowanej; Pruszak Helena z Orońska za jałowicę rasy 
holenderskiej; Lilpop Joanna z Brwinowa za jało­
wicę rasy holenderskiej.

Trzoda chlewna wystawiona była w wielkiej li­
czbie przepysznych okazów, wyłącznie prawie ras 
angielskich lub mięszanych z krajową; okazuje to, że 
postępowi gospodarze, skłonni są do zastąpienia 
rassy krajowej rassą angielską. Wyższość tej 
rassy , jak zapewniają specyaliści, polega na tern, 
że okazy do niej należące, prędzej się tuczą niż 
pozostające w tych samych warunkach okazy ras­
sy krajowej; wszelako rassy angielskie mają mięso 
przerastałe tłuszczem i na odwrót słoninę prze­
rastała warstewkami mięsa, podczas kiedy sło­
nina rassy krajowrej jako jednolita w massie sw’ej, 
lepiej nadaje się do przechowania. Handlarze pru­
scy chętniej zawsze nabywają okazy rassy krajow ej. 
Należałoby się liczyć z tym faktem i kto wie czy 
podniesienie hodowli rassy miejscowej, nie byłoby 
właściwszem niż ubieganie się za rozmnażaniem 
trzody rassy zagranicznej.

Wiadomo jak zyskowną jest hodowla tych nie­
estetycznych zwierząt, jak chętnych zawrsze na trzo­
dę chlewną można znaleźć nabywców’. Wszak to 
najkorzystniejsza i najbardziej kwitnąca gałęź ma­
łego rolnego i kobiecego gospodarstwa.

W konkursie trzody chlewmej pomiędzy wystaw­
cami spotkaliśmy tylko jedną kobietę.

Medal złoty za okazy trzody otrzymali: Podbere­
ski Michał z Wysokiego Dworu za ogół okazów’ 
rassy Suffolk i York.

Owce bardzo licznie i świetnie reprezentowane 
były na wystawie; co rok widać w tym dziale po­
stępy, krajowe owczarnie dostarczają już macior
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w słoju, nasiona drzew i różne przetwory przemysłu 
leśnego, jakoto: terpentyna, węgiel i t. d. Cały ze­
wnętrzny front pawilonu, po obu stronach altanki, 
ozdobiony był odcinkami odwiecznych dębów, so­
sen, świerków, buków, jesionów i t. p., a obok pa­
wilonu leżały pnie tych olbrzymów świata roślinne­
go, jak również belki, podkłady i t. p. wyroby drzew­
ne z obszernych lasów należących do majątków 
rrabiego.

Zwiedziwszy pawilon ten, miło było nabrać prze­
konania o takim zasobie tak umiejętnie eksploato­
wanych bogactw ziemi, dla ludzi prawdziwie praco­
witych, mlekiem i miodem płynącej i bynajmniej nie 
zadziwił nas widok 12 kart, świadczących o tyluż 
udzielonych medalach, jakie otrzyma! hrabia Kra­
siński, z których dwa złote za hodowlę koni krwi 
arabskiej i za wzorowe urządzenie gospodarstwa le­
śnego w dobrach Złoty Potok, Opinogóra, Czemier­
niki i Krasne.

Pawilon Przemysłowców Warszawskich, zbudowa­
ny nieopodal od wejścia na wystawę, z lewej strony, 
mieścił wiele bardzo różnorodnych okazów niemają- 
cych wprawdzie nieraz bliższego związku z rolnic­
twem, ale chlubnie świadczących o wzrastającym 
rozwoju przemysłu krajowego. Znaczna jednak 
liczba fabryk i warsztatów, tak Warszawskich jak 
i prowincyonalnych nie przyjmowała udział w wy­
stawie. Jedni nie przedstawiali wyrobów, nie będąc 
przypuszczeni do żadnego konkursu wystawy, nie 
przemysłowej lecz rolniczej, inni powstrzymali się 
sami od przedstawienia swych wyrobów, uważając 
to za niewłaściwe, skoro wystawa odbyta we wrze­
śniu, nie była wystawą przemysłową.

O wszystkich wystawionych tu przedmiotach mó­
wić niepodobna, znaczna ich liczba nie była nawet 
pomieszczona w katalogu. Zwiedzając kilkakrotnie 
wystawę, widzieliśmy przybywające coraz to nowe 
rzeczy i nowych wystawców, podszywających się 
pod skrzydła pawilonu Warszawskich przemysłow­
ców a istotnie przybyłych z zagranicy z różnemi 
drobiazgami na sprzedaż.

(Dokończenie nastąpi).

i tryków; jakie dawniej koniecznie należało spro­
wadzać z zagranicy, płacąc za to znaczne summy.— 
Pomiędzy wystawcami owiec spotkaliśmy jedno na­
zwisko kobiece.

i wystawców owiec otrzymali: Bertram Oskar 
z Bodzanowa medal złoty, Śkrutkowski Stanisław 
z Gawartowej Woli zatwierdzenie złotego medalu 
uzyskanego na wystawie rolniczej 1870 r.

Konie w znacznej bardzo liczbie sprowadzone 
przedstawiały wszystkie prawie rassy, zacząwszy 
od czysto-polskiej, tak rzadkiej dzisiaj i ruskiej 
ysackiej, aż do czystych arabskich i angielskich; 
tych ostatnich było stosunkowo mało. Roboczych 
koni było bardzo mało; przeciwnie rassy Percheron 
i Suffolk—pod dostatkiem niewiadomo tylko jeszcze 
czy rassy te będą -na nasze drogi i mosty przydat­
nemu

Medale złote za hodowlę koni otrzymali hr. Wła­
dysław Branicki ze Stawiszcz, Grabowski Ludwik 
z Seruik. Hr. Krasiński Ludwik.

Pomiędzy wystawcami były dwie kobiety, z któ­
rych jedna a mianowicie p. Kuczyńska Joanna 
otrzymała medal bronzowy.

Stanowisko państwa w państwie zajmował na wy­
stawie nader gustownie urządzony Pawÿon hrabiego 
Ludwika Krasińskiego. Słyszeliśmy wiele zdań, że 
gdyby tylko ten jeden pawilon był do widzenia, już 
wystawa wartaby była obejrzenia. Pawilon ten 
składał się z korpusu i dwóch skrzydeł przednią 
zaś część, oddzielającą mały dziedziniec pawilonu 
od placu wystawy, tworzyła altanka, nader ozdobna 
a skromna.

Korpus i skrzydła pawilonu, zajmowały piękne 
okazy bydła holenderskiej rassy, oraz koni. W i- 
dziec tam można było i parę prześlicznych kucyków 
i wielkie konie robocze rassy Suffolk i smukłej ras­
sy synów Albionu, a nakoniec prześliczne araby, za 
hodowlę których hrabia Krasiński otrzymał wielki 
złoty medal. Szczególniej siwy ogier, niekiedy 
przystrajany w starodawny rzęd złotolity, był przed­
miotem powszechnej ciekawości. Patrząc nań od­
świeżaliśmy sobie w pamięci różne poetyczne krea- 
cyi śpiewaka Mohorta. Okaz to godzien uwiecznie­
nia pędzlem Kossaka, Brandta lub Brodowskiego.

Pośród dziedzińca pawilonu hrabiego Krasińskie­
go, znajdowały się cztery klatki mieszczące w sobie 
prześliczne okazy drobiu. Zwracały na siebie po­
wszechną uwagę kaczki Labradorskie, kury Padew­
skie (w katalogu „Padwańskie“), gęsi Tuluzkie ol­
brzymich rozmiarów. Usiłowania zaaklimatyzowa­
nia różnych zagranicznych gatunków drobiu, są 
bardzo chwalebne i łatwiejsze dla ludzi bogatych 
niż dla ludzi średniej zamożności. Ci bowiem ostatni 
mogą zaprowadzać na większą skalę tylko hodowlę 
gatunków przynoszących niezawodne korzyści.

Zapomnieliśmy dodać, że i przy baraku mieszczą­
cym trzodę chlewną znajdowały się okazy drobiu, 
zresztą bardzo nieliczne. Jeden to więcej dowód, że 
produkta gospodarstwa kobiecego bardzo słabo na 
wystawie były reprezentowane. Pomiędzy wystaw­
cami drobiu figurowało nazwisko tylko jednej ko­
biety.

Przy ogólnej drożyznie drobiu jakże pożądanemi 
byłyby wiadomości o zaprowadzeniu chowu na wiel­
ką skalę i cyfr przedstawiających korzyści ciągnione 
z odpowiednich zakładów, któreby zachęciły do na­
śladownictwa.

Wracamy do opisu pawilonu hr. Krasińskiego:
W altance znajdującej się na froncie mieściły się 

ukazy płodów rolnych i ogrodowych. Znajdowały 
się tam najrozmaitsze owoce, prześliczne zboża, me­
lony, dynie, arbuzy i t. p. około altanki w gustow­
nym nieładze rozłożone były wspaniałe okazy prze­
różnych a bardzo pięknych ogrodowizn.

Szczytowe ściany bocznych skrzydeł pawilonu 
hrabiego Krasińskiego ozdobione były innemi jesz­
cze produktami, jakie wydają liczne jego żałości. 
Były tam skórki tumaków borowych, t. j. kun leś­
nych; olbrzymie pstrągi ze Złotego Potoku, niestety,

NA WSCHODZIE,USTĘP Z WYCIECZKI NAD AMUR
Napisał S. Maksimów.

tersburga prócz poprzednio dozwolonych jeszcze 4 
tysięcy skrzynek.

Za to handel ze strony Chin prowadził się samą 
jedynie herbatą. Niejednokrotne próby dokonywane 
przez Kiachtyńskich kupców w celu wymiany in­
nych chińskich produktów prócz herbaty, np. jed­
wabiu, indygo, różnych farb nie doprowadziły do 
żadnego skutku. Sansyńscy monopoliści, którzy na 
kilkadziesiąt lat zadzierżawili wszystkie plantacye 
herbaty w Fuczanie, starali się w widokach swojego 
zysku odjąć ochotę na przyszłość do innego zamien­
nego handlu kupcom rossyjskim. Przywozili więc 
od czasu do czasu, lecz w bardzo małych ilościach, 
cukier lodowaty, nankin, seleńskie jaskrawych ko­
lorów bawełniane wyroby i trochę różnych jedwab­
nych materyi, jako to: kanfu, kanczu, czemuczu, jan- 
czu, lenzu i t. d. Lecz na wszystkie te wyroby na­
łożone były tak olbrzymie ceny, że kupowali je je­
dynie amatorzy jako rzadkość. Prócz tego chińskie 
jedwabne materye bynajmniej nie odpowiadają gu­
stowi przyjętemu w Rosy i i w całej Europie, chociaż 
w rzeczywistości są doskonałe i nader tiwale, 
szczególniej zas te, które podobuemi są do atłusu. 
W każdym'razie nie mogą one służyć jako wyrób 
zdolny do wywozu na obszerną skale i pomimo 
wszelkich usiłowań Kiachtyńskich kupców zmuszeni 
oni byli zawsze ograniczać się jedynie prawie na 
wywozie herbaty.

Wracamy i my więc z naszej strony do herbaty, 
ażeby wypowiedzieć o niej ostateczne rezultaty na­
szych badań.

Czterysta tysięcy skrzynek herbaty szło z Chin 
na potrzeby Rossyi, w której obecnie nawet staro- 
wiercy poczęli używać tego napoju, a w jednej re- 
stauracyi w Moskwie spotrzebowają tego produktu 
codziennie całą skrzynkę czyli 365 w ciągu roku.— 
Wziąwszy na uwagę, że w Moskwie rzadko kto nie 
pija "herbaty trzy razy dziennie, że tak to miasto 
ak i inne handlowe przepełnione są składami z na- 

malowanemi na szyldach czajnikami i filiżaneczkami 
z dziesiątkami stołów przeznaczonych wyłącznie 
i ciągle tylko do picia herbaty — zrozumiemy z łat­
wością, że 400,000 skrzynek herbaty z Kiachty po­
chodzącej nie jest w stanie zadosyć uczynić potrze­
bom Rossyi, gdyby nawet niesumienność sprzedają­
cych powiększała tę ilość z pomocą wysuszonych na 
wolnym ogniu resztek herbaty już raz użytej. Czyż 
przy okolicznościach już przytoczonych cyfra ta her­
baty wystarczyć może, gdy jeszcze weźmiemy na 
uwagę, że znaczna bardzo część tak zwanej cegiełko­
wej herbaty, spotrzebowywaną bywa po drugiej 
stronie gór Uralskich (to jest w samej Syberyi)? 
Zkądże więc się bierze ta niesłychana moc herbaty, 
zdolna zadosyć uczynić potrzebie dwukrotnego jej 
używania każdego dnia? Kaporska herbata znana 
bardziej pod nazwą Janowej, dawno już przestała 
odegrywać rolę przymieszki do najniższych innych 
gatunków. Rozpoznał ją nawet najuboższy lud i sta­
nowczo się od niej odstrychnął, a prócz tego wy­
szedł formalny zakaz sprzedawania tego gatunku. 
Tak zwana Janowa herbata, jestto wysoka trawa 
rosnąca w stepach z długiemi kosmykami lilowo- 
różowego koloru. Wydaje ona z siebie owoc napeł­
niony nasionkami, z długiemi jedwabistemi włókien- 
kami.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Handel herbatą.

(Dalszy ciąg).

Sukna rossyjskie nazywane w języku chińskim 
kało, miały w Kiachcie oddzielne nazwy, wytworzo­
ne z przekręconych nazwisk fabrykantów. I tak 
były sukna mezeryckie, masłowe, karpowajskie i t. 
d. To były trzy najulubieńsze gatunki. Bardzo 
chętnie nabywali również Chińczycy rossyjski man- 
czester, pochodzący głównie z fabryki Chlebnikowa. 
Nankin natomiast, poprzednio, gdy Syberya zalud­
niała się jeszcze przybyszami z Rossyi, był przywożo­
ny z Chin. Obecnie nastał stosunek odwrotny. D. 20 
lutego 1850 r. Rossyjsko-amerykańskiej kompanii, 
dla dopomożenia jej obrotom handlowym, dozwolo- 
nem zostało przywożenie herbaty morzem z Chin 
i sprzedawanie jej w guberniach St.-Petersburgskiej, 
Inflanckiej, Kurlandzkiej i Estońskiej, oraz w Fiu- 
landyi.

Przywilej ten miał trwać dwa lata i obejmować 
sobą 4 tysiące skrzynek, czyli 8 tysięcy pudów co­
rocznie. D. 19 grudnia 1852 r. przedłużono termin 
na dwa lata, a w 1854 r. kompania wyjednała sobie 
dozwolenie przywiezienia w roku następnym do Pe­
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